LESTER, 
Komisarz Ligi Narodów w` 
Gdańsku, ma interwenjować 


u prezydenta 


senatu w 
sprawie ostatnich zajść w 
dańsku, 


„Ms 


EX 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ciciele Roehma“ wydają wyroki 


Cena 


p 


A ————-— 


RODA, 17 CZERWCA 1936 ROKU. 


© ŚroszY | 


CENA 10 GROSZY 


A 


BRUENING, : / 

b. kanclerz Rzeszy, na któ 

rego agenci Gestapo plano 
wali zamach, 


śmierci 


Tajna organizacja działa na terenie Niemiec. — Groźne listy 
do dygnitarzy hitlerowskich. — Władze ścigają skrytobójców. 


Paryż, 17 czerwca. | głosek, do tajnej organizacji należy ohec | ma; Wszystkie te osoby są mordowane 


Pisma francuskie przynoszą dalsze 
sensacyjne szczegóły, dotyczące dzia- 
łalności tajnej organizacji „Mścicieli 
Roehma* na terenie Niemiec. 

„Tajemnicza ta organizacją używa 
skrótu „R.R.*, co znaczy „Roefm-Rae- 
cher”. 

JEST TO ORGANIZACJA O CHARAK- 
TERZE TERORYSTYCZNYM: 
Sieje ona szczególnie panikę wśród przy 
wódców hitlerowskich, którzy przyczy- 

nii się do zgładzenia Roehima. = 
Jak wladomo Roehm zginął w dniu 
39 czerwca 1934 roku. 
Wedle krążących .w Niemczech po- 
Deti ZOZ EE Z ÓZSZZE a T e ad 


Dowódca wielkiego ste- 


rowca niemieckiego 
uległ katastrofie samochodowej 


, _ Berlin, 17 czerwca, 
Dr.: Eckener, dowódca najwiekszego 
sterowca niemieckiego, który ył bez! 
wypadku dziesiątki podróży przez Ocean 
Atlantycki, uległ wczoraj katastrofie sa- 
mochodowej. Dr. Eckener jechał samo- 
chodem przez Bawarję. W pobliżu Pas- 
sing pękła nagle opona samochodowa i 
samochód wpadł na drzewo. 

Kapitan „Zeppelina” odniósł szereg 
obrażeń cielesnych. Odwieziono go do 
szpiłała, Życiu rannego nie grozi nie- 
bezpieczeństwo, ; 


Kto zamordówał 


znanego wynalazcę 
amerykańskiego 


Cast Orange, 17 czerwca 

(Pat) — Władze policyjne w dalszym 
ciągu poszukują mordercy: Mac Farlan 
Moora, wynalazcy i b asystenta Edi- 
SOA. 
istnieje. podejrzenie, że morderca jest 
również wynalazcą oraz że pracował on 
ua polu naukowem wraz z Mac Farlan 
Moorem a morderstwo nastąpiło na tle 
sprzeczki o wykorzystanie wynalazków. 


| dziś około godziny ll-ej rano mi- 


nie już około 20.000 ludzi. 
Tajna organizacja  : 
WYDAJE WYROKI ŚMIERCI NA 
OSOBY 


w sposób sktytobójczy. 

Ostatnio liczba zamordowanych w 
ten sposób znacznie wzrosła. 

Na piersiach wszystkich zabitych wy 


które przyczyniły się do siracenia Roch- pisane są litery kredą „R.R.*. 


_P. minister Roman 


Konferencje w sprawach gospodarczych $ 


Łódź, 17 czerwca. 
(gr) — Zgodnie z zapowiedzią przy- 


nister przeenysłu i handlu, p. Artoni Ro- 
man, celem wzięcia udziału w cbradach 
T-go ogólnego zebrania Związku Izby 
Przemysłowo-Handlowych, które edbę- 
dą się w dniu dzisiejszym. Również w 
aniu dzisiejszym odbędzie sie. posiedze- 
nie rady handlu zagranicznego. 


_ „Włoscy. koloniści, 


przybył do Łodzi 


Panu ministrowi, przyby łem! autem 
w towarzystwie dyr. Dittricha, dyr: Tur 
skiego i sekretarza osobistego, p. Wel- 
scha, wyjechał na spotkanie prezes Izby 
Przemysłowo-Handlowej, p. Matuszew- 
ski. — Niezależnie od konierencyj i po- 
siedzeń w [zbie, pan mimster przyjmo- 
wać będzie delegacje zrzeszeń śŚospo- 
darczych. Prawdopodobnie jeszcze w 
dniu dzisiejszym p. Minister opuści Łódź, 


jadą do Abisynji 


Narady w ministerstwie kolonii w Rzymie 


| Rzym, 
(Pat) — W ministerstwie kolonji od- 
była się narada, w której wzięli udział 
liczni przedstawiciele sfer rolniczych 
oraz przedstawiciele partji i organizacyj 
korporacyjnych. 
rezultacie narady ©pracowano 
program badań nad kolonizacią i roz- 


Lydja 


Nadeszła tu z Afkary wiadomość o 
aresztowaniu słynnej kobiety - szpiega, 
Lydji Oswald, 

Została ona przed kilku laty areszto- 
wana we Francji za działalność szpie- 
gowską. Spędziła w więzieniu w Brest 
9 miesięcy, poczem została zwolniona. 
Opuściła wówczas Francję. 

Jak się okazuje, udała się ona do 
Szwajcarji, gdzie weszła w kontakt z 
dziennikarzem szwajcarskim, Nauerber- 


Właściciel domu powiesił sie 


wa samobójsiwa w Lodzi 


Łódż, 17 czerwca. 

(gr) — Dziś nad ranem znaleziono 47- 
letniego Antoniego Suwalskiego, właści- 
ciela domu przy ul. Drewnowskiej 25. 
Ś. p. Suwalski powiesił się we własnem 
mieszkaniu w czasie snu domowników. 
Kiedy wisielca spostrzeżono — było już 
zapóźno, 

Wezwano jednak natychmiast gopo- 
towie miejskie, Dyżurny lekarz stwier- 
dził jedynie zgon. 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu, 
Powiadomiony o samobójstwie komisa- 
rjat policji wszczął dochodzenie, zmie- 
rzające do ustalenia przyczyny desperac 
kiego kroku, 


Wczoraj wieczorem zanotowano sa- 
mobójstwo w domu przy ul. Szarej 18. 
W domu tym zamieszkuje rodzina Kai- 
lów. Głowa rodziny, 52-letni Robert; 
Kail, pracownik fabryki Ejtingona przy 
ul. Dowborczyków 30. Kiedy domow- 
nicy powrócili w godzinach wieczono- 


z najbliższych sąsiadów wezwał pogoto- 
wie Czerwonego Krzyża. Okazało się, 
że denat już nie żył, 

Jak zdołano ustajić, ś. p. Kail cier= 
piał od dłuższego czasu na rozstrój ner- 
wowy. ' 
wych z zajęć, ujrzeli wiszące ciało. Kaila 
na drzwiach wejściowych. Desperata 
odcięto od- sznura i jednocześnie jeden 


Tajemniczy wypadek 


-17 czerwca. | wojem rolnictwa w Abisynji. 


Badania te przeprowadzone zostaną 
w okresie wielkich deszczów tak, że 
pierwsze prace kolonizacyjne będą mo- 
śty być rozpoczęte jesienią. Postano- 
wiono również, że wszyscy koloniści 
włoscy w Abisynji będą członkami mi- 
licji faszystowskiej. 


Oswald — słynny szpieg 


aresztowana na terytorjaum tureckiem 


giem, z którym wyjechała do Turcji, Za- 
trzymano ich w czasie fotografowania 
nadbrzeżnych fortyfikacyj tureckich. 
Szpiegowska para oświadczyła, że 
miała zamiar udać się do Iraku, a następ- 
nie do Chin. 
Mimo interwencji 


posła szwajcar- 


Zadani 


Obecnie zbliża się rocznica stracenia 
|Rócima. 

W związku z tem; tajemnicza orga- 
nizacija i 
| ROZWINĘŁA AKCJĘ NA WIELKĄ . - 
| SKALĘ r 
+: Wiele wpływowych osobistości atrzy 
pinalo już listy z pogróżkami, że wkrótce 
dosięgnie ich zemsta za zamordowanie 
Roelhma. | 

Mściciele jego zapowiedzieli, że rocz 
nice zgonu swego dowódcy będą krwa- 
wo święcić. ; 

W związku z tem władze przystąpi- 
ły do energicznej akcji, inającej na celu 
wykrycie przywódców „Mścicieli Roeh- 
mia", 


Katastrofalne upały 
na Kaukazie 


Moskwa, 17 czerwca. 

Pisma sowieckie przynoszą alarmują* 

ce wiadomości o strasznych upałach, ja- 

kie od kilku dni szaleją na Kaukazie, W 

samym Tyflisie zanotowano do 50 st. 

Celsjusza w cieniu. Wi mieście i okoli- 

cy daje się dotkliwie odczuwać brak 

wody. We wszystkich szkołach prze- 
rwano naukę, © - 

Ruch uliczny zamarł całkowicie, : po- 

| owąż mieszkańcy nie opuszczają do- 

mów. Mimo to zanotowano wiele wy- 

padków śmiertelnego porażenia słońcem 

Między innemi zmarło 6 policjantów, 


a nówego sejmu 


litewskiego 
l Ryga, 17 czerwca. 
(Pat) — „Jaunakas Zinios“ donosi 


z Kowna, iż pierwszem zadaniem nowe- 
go sejmu litewskiego będzie opracowa- 

nie projektu nowej konstytucji, oraz 
zmiany ustawy regulujących sprawy 
stanu cywilnego. 


Projekt nowej ustawy spotyka się 


skiego w Turcji szpiegów narazie nie ;z decydowanym oporem ze strony du- 


zwolniono. 


chowieństwa litewskiego. 


ANGLIA ZNOSI SANKCJE ANTYWŁOSKIE 


Dziś decydujące obrady gabinetu brytyjskiego 


Londyv. 17 czerwca. 

(Pat) — Wysocy komisarze domi- 
niów odbyli wczoraj konferencję z min. 
Edenem, w toku której wyjawili brytyj- 
skiemu min. spr: zagr. poglądy swoich 
rządów na kwestię zniesienia sankcyij. 
Wysocy komisarze Australji, Nowej Ze- 
landji i Kanady wyraźnie podkreślili po- 
pierające zniesienie .sankcyj stanowiska 
swych rządów. Specjalnie dobitnie za- 
znaczył to wys. kom. Australii Bruce. 
Australia w dużym stopniu utraciła skut 


na ul. Drewnowskiej 


Łódź, 17 czerwca. 

(gr) — Tajemniczy wypadek miał 
miejsce dziś nad ranem około godziny 
4-ej. Jakaś kobieta zatrzymała w dro- 
dze powracającą do miasta karetkę po- 
gotowia miejskiego i doniosła dyżurne- 
miu lekarzowi, że przed szpitalem na ul. 
Drewnowskiej leży młody mężczyzna. 

Lekarz udał się na mielsce i stwier- 
dził, że leżący na bruku 17-letni Stani- 
siaw Stryżewski, zam.-przy ul:- Legjo- 


nów 34 miał złamane kości omu przed- 
ramion. Młodzieńca, w stanie poważ- 
nym umieszczono w szpitalu św. Józefa. 

Poszkodowany wyjaśnił, że wypadł: 
około 4*ej rano z tramwaju na ul. Sreb- 
rzyńskiej, nie potrafił jednak wyjaśnić, 
skąd znalazł się w zupełnie innej dziel- 
ricy miasta i to przed szpitalem. Ponie- 
waż odniósł on ciężkie obrażenia ciała 
jest wykluczone, by- sam,dowlókł sie. na 


ul, Drewnówską: - 


| Kołachowej. — Kołacha “zaintere 


kiem sankcyj wartościowy włoski ry- 
nek zbytu dla swoiej bawełny. 


„Zdecydowanie dziś przez gabinet bry 
tyjski uchylenia sankcyj zdaje się nie 
ulegać więcej żadnej wątpliwości. Mo- 
wa Edena w Izbie Gmin w dniu jutrzej- 
szym ma być pod tym względem wyraź 
ną i zdecydowaną. 


O 


Poturbowana przez męża 


Łódź, 17 czerwca. 

(gr) — Wczoraj wieczorem przypro* 
wadzono do lokalu 4 komisarjatu policji 
ciężko poturbowaną . niewiastę, którą 
okazała się 22-letnia- Stefanja Kołacha, 
zam..przy ul. Radomskiej 4. 

Weziwano do niej pogotowie. miej- ` 
skie.» Dyżurny lekarz stwierdził liczne ` 
rany. głowy i klatki piersiowej, zadane + 
nozem. s 

Okazało się, że sprawcą był mąż 

sowała 
sie nolicja* 
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SCIA w PRZYTYKU 


' Zeznania starosty radomskiego p. Jerzego de Tramecourt. — Wi- 


zja lokalna w Przytyku nie odbędzie się 


kułowanie tego pytania i przywołanie doj wych. U chłopów nastąpiło szybko 
Sąd wznawia rozprawę o godz. 8.35.| porządku adw. Gajewicza. 
 Adw. Szumański składa wniosek o do” 
konanie. wizji lokalnej w Przytyku dla | szę o niepouczanie mnie co mam robić, |następnego dnia po wypadkach przed 


Radom, 17 czerwca. 


oddany 
był strzał, który ugodził Wieśniaka. — 
Adw. Szumański podaje, że poza wszyst 
kiemi innemi dominuje wzgląd, który u- 
stala, że strał oddany w tych warun- 
kach przez Leskę jest technicznie nie- 


Przew.: — A ja pana mecenasa pror 


Zeznania starosty ra" 
tdomskiego 


Wśród wielkiego napięcia na salę|tur. 


możliwy dla zabicia Wieśniaka. Adw.|wchodzi następny świadek, starosta ra= 


argela przyłącza się do tego wnio- 
sku. 

Prokurator oponuje przeciwko wizji 
lokalnej ze względów merytorycznych 
oraz ze względów technicznych. Sąd po 
stanowił ogłosić decyzję po przerwić o 


godz. 12.30 i przystępuje do badania 


świadków. Jako pierwsza zeznaje Zofia 
Stausman. W cbasie awantury widziała 
ona oskarżonego Ferszta w domu i roz» 
mawiała z nim. Nie wydala? się on przez 
cały czas rozruchów. Następnie zezna- 
je świadek Małka Strausman. Opowia- 
da ona? 


Strzały z samochodu 


Stałam w drzwiach sklepu i widzia- 
łam, jak któś uderzył młodego Feldber" 
ga w głowę. Zalał się on krwią. Druzi 
osobnik uderzył starszego Feldberga-— 
Młody przybiegł do nas, ponieważ 9j- 
ciec jest felczerem i założył mu opatru- 
nek. Po pewnym czasie wyszłam z do- 
mu. W tym momencie nadjechała cięża- 
rówka. Padły z niej strzały. Później wi 
działam oskarżonego Pytlewskiego jak 
szedł na czele wielkiej gromady a gdy 
mnie ujrzał zawołał: „Przyszedł na was 
kres. Wszystkich żydów wyrżniemy". 

~ Następny świadek Rywen Majktus, 

potwierdza fakt oddania strzałów z cię- 
żarówki i dodaje, że widział rewolwery 
w rękach strzelających. Miedzy innymi 
na samochodzie zauważył Sieradza, ale 
czy Sieradz strzelał, tego nie widział. 

Przew.: — Czy świadek widział kie- 
dykolwiek rewolwer? 

Św,i — Mam już 48 lat, jakżeż nie 
mogłem widzieć? 3 


domski Jerzy de Traniecourt. ~+ 

Przew.: — Jak dawno jest pan sta- 
rostą w Radomiu? 

Św.: — Od 13 lipca ub. roku. 

Przew.: — Co pan wie o nastrojach 
obu części ludności, które narastały w 
związku z zajściami w Odrzywołe? 

Św.: — Wypadki odrzywolskie nie- 
wątpliwie spowodowały duże podniece- 
nie. Potem jednak nastąpiło uspokojenie. 
Grudzień był zupełnie spokojny. Lecz w 
styczniu zaczęły się znów stosunki nie- 
normalne. Docierali do mnie przedsta- 
wiciele obu odłamów .ludności. Miałem 
pozatem informacie w tei sprawie. 

Przew.: — Czego domagała się de- 
legacja ludności żydowskiej z Przytyka: 

w.: Prosila o opiekę i o przywró- 
cenie SPOkoju i wskazywała, że gdyby 
usutiąć 7, terenu miasta niektórych lu- 
dzi, natychmiast zaranowałby spokój. 

Przew.: — Czy obawiano się skutków 
bojkotu, czy też troskano się o życie 
i bezpieczeństwo? 

Św.: — Jedno i drugie, choć bezpie- 
A życia podkreślano coraz bar- 

ziej. 

Prok. — Czy pan widział zdemolo- 
wate mieszkania w Przytyku? 

w.: — Tak, niektóre były zdemolo- 
wane w- straszliwy Sposób. 

Prok: — Jakie nastroje zaobserwo- 
wał pan po przyjeździe po wypadkach 
do Przytyka? 

w.: — Ludność żydowska wysunę- 
ła żale pod' adresem władz 


Uceczka dwuch trzynastole 


państwo- 


otrzeźwienie. 
Prok.: — Czy ludność skarżyła się 


panem 

Św»: — Tak, chrześcijanie z Przyty* 
ka przybyłi i mówili, że obawiają się 
odwetu ze strony ż.ydów, a żydzi skar- 
żyli się, że obawiają się dalszych awan- 


Prok.: — A teraz jak przedstawia się 
sytuacja w. Przytyku? 

Św.: — Poprawia się coraz bardziej. 
Są coraz poważniejsze próby porozumie 
nia między obu stronami a obecnie zgod 
nie radzą przedstawiciele obu stron w 
sprawie przywrócenia targów i znorma 
lizowania stosunków. 

Adw. Niedźwiedzki: — Czy próby 
porozumienia i urządzania targów pan 
starosta uważa za zaniechanie bojkotu? 

Św.: — Ja sądzę, że do tego musia- 
loby dojśś. stopniowo. 

" Adw.: — Fenigstein: — Czy delega- 
cja, która przybyła do pana wskazywała 
wyraźnie na dzień 9 marca? 

Św.: — Tak, ludność żydowska bała 
się tego dnia bardziej, niż jakiegokolwiek 
innego i mówiła o terorze. 

Adw. Ettinger: — Czy walka o ten 
„legalny bojkot“ o którym często tu mó- 


wią moi koledzy, ze strony przeciwnej 
nie objawia się w aktach gwałtu i te- 


roru? 


Św.: — Tak, w ten właśnie sposób 


się obiawia. j 
Aiw, Borzęcki: — Gdy delegacja mó 
wiła panu o terorze, czy pan wy 


rewolucji francuskiej? 


Przew.: — Ja mam wrażenie, i to jest 
chyba zupełnie jasne, że międzę tamtym 
ierorem, a tym co się działo w Przytyku 


jest przynajmniej taka różnica, jak mię- 
dzy Francją a Przytykiem. 

Na sali śmiech. 

Adw, Ettinger: — Czy pan starosta, 
chcąc wpłynąć na uspokojenie i wzywa- 


tpich uczniów 


Za zbiegłymi rozesłano listy gończe 


obrażał 


sobie taki teror naprzykład jak w a kamienie w Okna mieszkania, 


Przew.: — W którem miejscu padły 
__ strzały? | 
$w.: — Kiedy samochód zrównał się Łódź, 17 szerwcą | 
ze mną. Był to drudi dom od domu Leski ' (gr) — Do władz śledczych płynę | 
Adw. Gajewicz: — Czy świadek my-|10 wczoraj zameldowanie o ucieczce z o o oli ; 4 
śli, że ktoś mu wierzy? V'|domów rodzicielskich dwiich. chłopców, ooon eTA aai Gzy, aż i P ca. 
Przew. Ostro: — Panie mecenasie,|13-go letniego Zbigniewa Stępczyńskie- jv qzjeg wczorajszy czyniono poszuki- 
cóż to za pytanie? go (Dowborczyków 13) i Zbigniewa 


. A wania w szpitalach miejskich i at- 
Adw. Krygier: — Proszę o zaproto- As Wronki zam. przy ul. Tarz0-| ych i (stajano e osôb, piles 


j s wanych w kronice wypadków -w pogo- 

Chłopcy byli kolegami szkolnymi || towiach ratunkowych. | 
przyjaźnili się również poza szkołą. —| . Wszelkie poszukiwania nie dały po- 
Onegdaj, jak zwykle udali się rano do: zytywnego rezultatu, O chłopcach nikt 


szkoły i od tei pory więcej do domu nie) nic nie wiedział i tego dnia, kiedy zagi- 
i powrócili. | 


rano wyruszyli w świat, nie zwierzając 
się przed nikim ze swych zamiarów. 
Ponieważ nie było pewności czy 


WOLNA TRYBUNA 
„NIEZNAJOMY” z ŁODZI: Niech Pan zmie- 
pęli nikt od rana ich nie widział. 


pi otoczenie, znajdzie innych kolegów, zapisze 
się do innej crganizacji, Dlaczego jest Pan nie- j ; ; 
lubiany tego nie wiem, ale jeżeli ma Pan jakie- Rodzice zaginionych jeszcze w PÓŹ Do policji zgłosił się z zameldowa- 
goś serdeczniejszego znajomego należy zapytać NYCH godzinach wieczórowych rozpo-,niem wuj Stępczyńskiego, Aleksander 
go o przyczynę niechęci, Trzeba najpierw zba- CZĘli poszukiwania za chłopcami i w;Szachniak (Cegielniana 69) i naskutek 
dać przyczynę, ażeby zmienić ten stan rzeczy. tym celu odwiedzili szereg domów ko-ijego oświadczenia rozesłano w dniu 
Skarży się Pan na to, że nic niema z życia legów, którzy jednak nic o obu Zbi-' wczoraiszym listy gończe z dokładnym 
albowiem całe zarobki zmuszony jest Pan od-|gniewach nie wiedzieli. Chłopcy już rysopisem zaginionych. 
dawać matce, A czy zastanowił się Pan nad ý s > A s 
tem, że í Matka napewno nie jest zbyt zadowo- da ub ip 0 : owo orsk h 
lona z tego, że los zmusił Ją do korzystania Nowa p 0d | ! f W n | i 

o Du PO 
Zaytkoyń pe a KE NORY wy, | »Klilenci*, którzy symulują złodziei, aby zdobyć odszkodowanie 
kształcenie, umożliwiła znalezienie pracy, pie. (sb) Związek jubilerów w Nowym na podłogę garść „kosztowności“, Były: 
lęgnowała w chorobie., Dziś spłaca Pan tylko! Jorku wydał odezwę do swych człon-jto złote łańcuszki, „brylantowe”* pier- 
swój dług. Moralny obowiązek, który każdy| ków, w której wskazuje na niebezpie-|ścionki į inne.” Ekspedjenci ujęli nie- 
człowiek honoru musi wypełnić. Nawet prawo |czeństwo, grożące jubilerom ze strony;zwłocznie tego mężczyznę, uważając, 
stoj na straży Matki i prawnie można zmusić gości, którzy... „się przewracają“ w ich|że mają do czynienia ze złodziejem. Rze 
dziecko do łożenia na utrzymanie rodziców. Dziś | magazynach. "  |komego przestępcę oddano w ręce po- 
spłaca Pan zaciągnięty dług i nie wolno się na Niezwykły ten okólnik wydany został |licjanta. „Precjoza” poddano eksperty= 
to skarżyć, Zmienią się czasy, powiększą za- |spowodu następującego wydarzenia. | zie. Okazało się, że były to, bezwartoś- 
robki, będzie Pan mógł wywiązywać się ze| DO pewnego wielkiego magazynu iubi-|ciowe szkiełka I łańcuszki sporządzone 
nwolch obowiązków | jednocześnie dysponować | |erskiego przybył jakiś wytworny męż-|z mosiądzu. Przedmioty te nie pochodzi- 
pewną kwotą. Czuje się Pan nieszczęśliwy. | czyzna. Oświadczył on, że ma zaimiarjły więc z kradzieży w składzie jubiler- 
Niesłusznie. Niech Pan pomyśli o tych napraw- nabyć pierścień brylantowy. Niezwłocz i skim. Policja zwolniła zatrzymanego. 
de nieszczęśliwych, którzy mają, jak i Pan mat- nie zjawiło się kilku ekspedientów, któ- Obecnie wystąpił on na drogę sądo- 
ki, ale którzy nie mają pracy, zarobków i cier- rzy poczęli obsługiwać wytwortego 
pią z tego powodu najbardziej, Grzeszy Pan klijenta, Mężczyzna prosił o pokazanie j trzymał, żądając odszkodowania w wy 
narzekając, czlowiekowi, który pracuje ; zarabia jnu coraz wspanialszych pierścieni, po-,sokości 10.000 dolarów za „ból moral- 
rarzekać nie wolno. Jest Pan dzielnym chłop- 
cem i ten ponury list napisał Pan zapewne pod 
wpływem chwilowej słabości. Następny będzie 
inny. 


świadczył, żę przyjdzie innym razem. zręcznie zainscenizowany trick, 


drzwiom, przewrócił się nagle i upadł, | nemu“ odszkodowanie... 


Równocześnie z kieszeni wysypała się 


E wnioski? 


ac da siebie przedstawicieli pewnego od 
z społeczeństwa chrześcijańskiego, 
zwracał się do pewnego stronnictwa po- 
litycznego. Ja nie chcę wymienić jakie- 
go — dodaje obrońca z uśmiechem? 

Św.: — Tak. 

Adw, Kowalski: — Ja nie rozumiem 
po co to pytanie? 

Adw. Ettinger: — Ja mam wrażenie, 
że to stronnictwo zbyt często siedzi na 
ławie oskarżonych i nie tylko w tego 
rodzaju procesach jak dziś. 

Adw. Fenigstein: — A czy były w 
czasie proczsu małowane na si Ww 
którym toczy się rozprawa, napisy © 
wręcz przeciwnej treści? burzające i 
nawołujące do gwałtów? 

Przew.: — Tesmapisy zostały zamalo- 


wane, ' 

Adw. Fenigstein: — Ale nie zmienia 
to faktu, że były. 

Po przerwie, w czasie której odbyła 
się narada trybunału, przewodniczący 
ogłsza postanowienie odrzucające wnio 
sęk o wizję lokalną. 

Skolei zeznaje czterech Świadków, 
Widzieli samochód, z którego padły 
strzały i słyszeli je. Samochód przeie- 
chał jednak tak szybko, że nie zdążyli 
zauważyć kto w nim siedział I kto strze 


dał, Następny świadek Majer Hersz był 


w domu naprzeciw domu Leski, Widział 
ludzi, którzy krzyczeli ł strzelali. Wie 
dział jak ci ludzie dobijali się do domu 
Leski potem cofneli się do mostu, Na py 
tanie adw. Szumańskiego czy atakowali 
dom Leski świadek odpowiada. że Tzite 


Nowy występ 
adw. Kowalskiego 


Przew.: — Cały materjal za wyjąt- 
iem badania oskarżonych został wy* 
czerpany Czy Strony małą leszcze ja- 


Ponieważ nikt wniosków nie zgła- 
sza, przewodniczący rozprawę ą 
czył do dnia dzisiejszego godz. 8 rano. 
Sala rozpraw powoli pustoszeje. Adw. 
Kowalski, który pragnie za wszelką 
cerę odegrać „historyczną“ rolę w Pole 
sce przed wyjściem z sali zbliża się do 
tawy oskarżonych i podnosząc do góry 
prawą rękę pozdrawia oskarżonych na 
sposób hitlerowski. 

Dziś zamknięty będzie przewód są- 
dowy. Jutro rozpocznie się prawdopo- 
dobnie clou procesu przytyckiego, -— 
przemówienia stron: prokuratora, po 
wodów cywilnych i obrońców. 
(Jutrzejszy „Express”* przyniesie dalszy 

ciąg procesu). 
OSEE DZE: RZECZA R O TAT SE 


Nie bedzie sirajku 
w gazowni 


Lódź, 17 czerwca 

(k) — Zatarg w gazowni miejskiej 
został częściowo zlikwidowany, gdyż 
część postulatów pracowniczych zosta- 
ła uwzględniona. 

Jak wiadomo, dyrekcja gazowni po- 
stanowiła, aby przy obliczaniu urlopów 
izaliczać pracownikom okres przepraco= 
wany od chwili otrzymania etatu, nato- 
miast związki zawodowe domagały Się, 
aby obliczeń dokonywano od chwili roz 
poczęcia pracy, t j., aby wliczany był 
również okres pracy dniówkowej. i 

Na konferencii, która odbyła się u p. 
wiceprezydenta Godlewskiego postulat 
ten został uwzględniony: okres pracy 
dniówkowei będzie pracownikom zali- 
czany. 

Obecnie toczą się pertraktacje 0 czas 


wą przeciwko jubilerowi, który go za-jtrwania urlopów: procownicy d magaja 


¡się urlopów 4-tygodniowych. gazownia 
proponuje 3-tygodniowe po 10 latach pra 


tem jednak zniechęcił się dó kupna ïo- ny”. Nie ulega wątpliwości, ze był tojcy i 4-tygodniowe po 20 latach. Należy 
„zręczni nie-|jednak przypuszczać, że porozumienie 
W czasie gdy klijent wycofywał si ku,mniej jednak sąd przyzna „pószkodowa |zostanie osiągnięte i strajku w gazowni 


miejskiej nie będzie. 


EEEE = 


E 


Nr. 168 


Likwidacja 


dwuch strajków okupacyjnych 


A Łódź, 17 czerwca. 

(k). — Wczoraj przed południem do 
inspekcji pracy udała się delegacja 
przedstawicieli związków zawodowych 
włókniarzy, aby dowiedzieć się o sta- 
nowisku firmy Ejtingon, gdzie od kiiku 
dni trwa strajk okupacyjny w dwuch 
przedzalniach. 

Insp. pracy zakomunikował, że firma 
odrzuciła postulaty robotnicze w spra- 
wie podwyższenia stawki, względnie 
zwiększenia obsługi maszyn, natomiast 
wyraziła zgodę na wprowadzenie akor- 
dowych stawek dla pomagaczek. 

Wobec tego przedstawiciel klasowe- 
go związku zaproponował, aby zwrócić 
się do związku wielkiego przemysłu z 
prośbą o interwencję. Jeszcze wczoraj 
skarga ta została do związku przemy- 
słu wielkiego skierowana. 


Wczorai zlikwidowane zostały dwa 
strajki okupacyjne: w fabryce pończo- 
szniczej p. t. „Pusmak* przy ulicy Le- 
gionów 11, gdzie zagwarantowano ro- 
botnikom 6-godzinny dzień pracy w so- 
boty, i w przędzalni „Wewer i Reul“, 
gdzie firma zgodziła się wyregulować 
stawki. 


17.VI 


LRIRRETVY 


Pierwsze policjantki mundurowe w Łodzi 


1936 


Str 3. 


Przyjadą w przyszłym tygodniu. — Powiększenie licz- 
by policji kobiecej. —Walka z przestępczością nieletnich 


Łódź, 17 czerwca. 


Z przybyciem do Łodzi pierwszych 


(v) Główna komenda policji państwo policjantek mundurowych wiążę się spra 


wej w Warszawie postanowiła przy* 


wa organizacji w Łodzi policyinej Izby 


dzielić dla Łodzi pierwsze mundurowe | Zatrzymań dla nieletnich przestępców. 


policjantki, które zwiększą 
stan policji kobiecej w Łodzi. 
Przyjzd pierwszych umundurowa- 
nych policjantek do Łodzi spodziewany 
jest w początkach przyszłego tygodnia. 
Rola policjantek mundurowych nie 
różni się wielce od roli spełnianej przez 
ich męskich kolegów. Policjantki przy- 
dzielone są do brygady sanitarno - oby” 
czaiowej, której nazwa w naibliższym 
czasie ulegnie zmianie, gdyż będzie się 
odtąd nazywać brygadą kobiecą. Poli- 
cjantki tępić będą nierząd, żebraninę, 
włóczęgostwo, mając poza swoią służbą 
zawodową do spełnienia również i mi- 


ilościowo 


W Izbie tej młodociani będą przetrzy* 
my wani najwyżeż 48 godzin potrzebnych 
|do sprawdzenia ich tożsamośch miejsca 
przynależności oraz zbadania rodzaju 
przestępstwa. Po 48 godzinach młodo- 
ciani kierowani będą pod opiekę rodzi- 
ców lub prawnych opiekunów, do do- 
mów wychowawczych, sierocińców, 
względnie do społecznej Izby Zatrzymań 
gdzie młodzież otoczona zostanie spe- 
cjalną opieką. 

Zorganizowanie tego rodzaju Izby 
ma na celu całkowite odseparowanie 
wykolelonej młodzieży od dorosłych e= 
lemeńntów przestępczych. Izba Zatrzy” 


ię społeczną, albowiem główna uwaga | mań nie będzie w niczem przypominała 


policiantek będzie zwrócona na żebrzą- 
cą i wałęsającą się po ulicach miasta--. 
młodzież oraz na tępienie przestępczo- 
ści wśród młodocianych. 


aresztu, gdyż będzie tam zainstalowany 
aparat radjowy, młodzież otrzyma no- 
wą odzież, podczas, gdy poprzednia pod 
dana zostanie dezynfekcii, na miejscu 


Echa zabójstwa na Widzewie 


Dziś odhędzie się pogrzeb zamordowanego Raczyńskiego z 
| Areszfowani przesłani zosfali do wiezienia 


Stanisław Sob- | 


Łódź, 17 czerwca 
(zr) — Pierwiastkowe dochodzenie 
policyjne w sprawie zabójstwa na Wi- 


już końca. Donosiliśmy onegdaj o aresz 
towaniu współwinnych 


oi: an do więzienia przy 
ül Kopernika: brat zamordowanego 
Sra Raczyńskiego, Bronisław Ra- 


morderstwa.| 
Obecnie przekazani zostali z dyspozycii! 


gier zamordowanego, 


prosektot Am. 


torjum z ul. Łąkowei odbędzie się po- 


czak, zamieszkały przy ul. Policyjnej 2, grzeb na cmentarz na Mani. 


w Rudzie Pabianickiej, po nałożeniu opa' 
dzewie przy ul. Rokicińskiej 28, dobiega| trunków na miejscu, został w lokalu 9 kich bliźniąt — dwie 
na- dziewczynki. 


komisariatu P-P. przesłuchany i 
tychmiast zwolniony. 


czyński oraz dwaj mężczyźni, którzy! telna i nie było dla denatą żadnego ra- 


wchodzili w skład przeciwnego obozu, 
a mianowicie: Kazimierz Olczak (Niska 


tunku. 


Dziś o godzinie 5-ej ppoł. wydane zo 


Zwłoki tragicznie zmarłego Raczyń-. 
skiego przewieziono do prosektorium 
miejskiego, gdzie dokonano sekcji, któ- 
ra ustaliła, że rana w serce była Śmier- 


Zmarły osierocił żonę i dwoje maleń 
14-miesięczne 


Dodać należy, że kobietą, o którą 
stoczyli bójkę aresztowani była szwa- 
gierka brata Raczyńskiego, a nie siostrą 
żony denata, 25-letnia Helena Sobcza- 
kówna, zam. przy ul. Bandurskiego 19. 
Nazwiska szwagierki Bronisława Ra- 


| czyńskiego, ze względu na toczące się 


ieszcze śledztwo — nie podajemy. 


6) i Stanisław Opalski (Niska 8). Szwa-! staną zwłoki rodzinie i wprost z prosek! 


Wypadki na zamknietej ulicy 
Wozy, które usiłowały przedostać się przez nasyp, wywróciły się i sto- 
czyły na ulicę. —lnterwencia mieszkańców ul. P.eknej w zarządzie miejskim 


Łódź, 17 czerwca 

(k) — Donieśliśmy we wczorajszym 
„Expressie: o zamknięciu ulicy Pięknej 
przez właściciela domu przy ul. Wólczań 
skiej 259, Szulca, który postawił parkan 
na swoim placu, łączącym tę obydwie 
ulice i w ten sposób uniemożliwił wiazd 
z Wólczańskiej w Piękną, odgradzając 
ią od miasta. 

Parkan ten stoi w dalszym ciągu i 
Szulc, jak się dowiadujemy, nie ma za- 
miaru go usunąć. Wszystkie wozy, któ 
re chcą wjechać na ul. Piękną muszą 
nakładać drogi I kluczyć bocznemi uli- 
cami, co połączone jest z olbrzymią stra 
tą czasu. 

Kilku furmanów spóbowało wczoraj 
przedostać się z wozami z Wólczańskiej 
ia Piekna przez niewielki nasyp nad 
CRETE ron W O A. 4 


s 4 
s 


ADRIA: — „Dom Nr. 56%. 

AMOR: — „Biały upiór". 

CASINO: — Rotmistrz Werffen 

CAPITOL: — „Królewska faworyta”. 

CORSO: „. „Alarm w nocy'. 2. „Zaczęło 
od pocałunku“; 

EUROPA: — Piekło Chin 


OPR — „Dla ciebie tańczę”. 


R: — „Czarowna noc" i atrakcje. 
METRO: — „Dom Nr. 56", 
MIRAŻ; — „Ostatni posterunek”, 
PALACE: — „Noce egipskie", 
PRZEDWIOŚNIE: — „Piekto“ 
RAKIETA: — „Mazur“, 
RIALTO: — „Amfitrion" 
SZTUKA: — „Szkarłatny kwiat“: 


TEATR MIEJSKI. 
POŻEGNALNY WYSTEP CYRULIKA WAR- 
SZAWSKIEGO. 


Świętny teatrzyk artystyczny Cyrulik War- 
szawski — którego występy stały się rewelacją 
dnia — w najbliższym czasie wyjeżdża do Wil- 
na. W związku z tem Cyrulik Warszawski wy- 


stapi w Teatrze Miejskim już tylko dziś we śro- 
dę z kapitalnym nowym programem „Na jeża", 


Sasa doosi z —— L ma 
' A 


rzeką Jasienią, przepływającą tuż przy 
obydwu ulicach. Nasyp ten jest pokry- 
ty rozmiękłą gliną, to też WOZY WY- 
WRÓCIŁY SIĘ I STOCZYŁY Z POD- 
WYŻSZENIA NA ULICĘ. 

Na szczęście obeszło się bez tragicz- 
nych skutków, gdyby jednak wozy by- 
ły cięższe, spewnością wydarzyłby się 
jakiś nieszczęśliwy wypadek. 

Dowiadujemy się, że mieszkańcy uli- 


Dory środek 


cy Pięknej zamierzają wysłać delegację 
do zarządu miejskiego, aby władze przy 
wróciły porządek I umożliwiły swobod- 
iny wiazd w ul. Piękną 

| Zniesienie nasypu nad rzeką Jasień 
jest niemożliwe, śdyż pod warstwą gli- 
'ny znajduje się tu murowany kanał wy- 
stajacy o pół metra nad poziom ulicy. 
+ Sprawa jest b. nagląca, to też nie 
należy zwlekać z jej załatwieniem! 


ma bezrobocie 


Charakterystyczny rezultat kontroli zakładów pracy 


Łódź, 17 czerwca 


(k) — Swego czasu do okręgowej in; niarskie, sprawdzając, 


szczególne zakłady rzeźniczo - wędli- 
czy 6 godzinny 


spekcji pracy zwróciła się delezacja| dzień pracy jest w nich honorowany. 


związku zawodowego.  grupującego 


Kontrola ta dała oczekiwane rezulta 


pracowników rzeźniczo = wędliniarskich|ty i kilkudziesięciu rzeźnikom spisano 
z prośbą o skontrolowanie zakładów |protokuły, które przekazane zostały re- 
rzeźniczych i wytwórni wędlin, gdyż wj feratowi kanemu przy okręgowej inspek 
zakładach tych łamana jest ustawa o,cii pracy. W wyniku szeregu rozpraw 


czasie pracy. 


pewna ilość rzeźników została pocią- 


Przedstawiciele związku wskazywali| gnięta do odpowiedzialności za łamanie 
że bardzo częste są wypadki zatrudnia-| obowiązujących ustaw. 


nia pracowników masarskich po 15 go- 
dzin na dobę, podczas gdy na 


Obecnie, jak nas informują, 8 godzin- 


terenie| ny dzień pracy jest Ściśle przestrzegany 


Łodzi jest około 180 bezrobotnych pra-| Mało tego: z liczby 180 bezrobotnych 


cowników rzeźnickich. 


kowców, okręgowy inspektor 


pracowników rzeźniczych zostało tylko | szczegółów, 
Przychylając się do prośby związ-|50! 
pra-| poszczególnych zakładach, które redus 


Reszta otrzymała zatrudnienie w 


cy zezwolił na delegowanie ze związ-|kując ilość godzin musiały jednocześnie 
ku delegata, który począł obchodzić po-l powiększyć personel. 


$ 


złożył dar na de- 
zbrojemie Arrmef$i 
do dyspozycji Gem. 
Rydza Smiałego 


|| przepraszam, 


będą odpowiednie pisma oraz Opiekunki, 
których celem będzie rozmowa z zatrzy 
manymi i umoralnianie ich. Oczywiście 
zatrzymani będą dożywiani. 

Izba ta zorganizowana zostanie z 
funduszów policyjnych, częściowej po- 


mocy władz miejskich, oraz pomocy 


czynnika obywatelskiego za pośredmic= 
twem Rodziny Policyjnej, która dbać 
będzie o odpowiednie dożywianie, roz- 
rywki kulturalne i odzież dla zatrzyma- 
nych. Głównemi opiekunkami Izby Za” 
trzymań będą właśnie policjantki mun= 
durowe. 3 

Należy podkreślić, że policjantki mun 
durowe przeszły specjalne przeszkole- 
nie policyjne, są wysportowane, silne, 
odważne, uzbrojone i mają takie samo 
prawo interwencji w wypadkach spo= 
strzeżonego przekroczenia, jak i poli- 
cianci — mężczyźni. 


3 przykazunia dla turysty: 

i) Namiot camopinzowy, II) Wo» 
rek do spania, III) Ubiór nie. 
Że] przemakalny, Wszystko posiada 
„KERA“, Warszawa, Marszał= 
kowska 116. 


Notatnik miejski 


W związku ze zbliżającemi słę wyborami do 
rady miejskiej w Łodzi, które odbędą się, jak 
wiadomo, w dniu 4 października, władze miej- 
skie rozpoczęły już początkowe przygotowania 
techniczne, związane z koniecznością sporząe 
dzenia list wyborców. 

zyj 

Przed sądem okręgowym toczyła się wczo= 
raj rozprawa przeciwko 12 oskarżonym — zło= 
dziejom i paserom, sprawcom kradzieży i na= 
bywcom łupu w magazynach iirmry Piesch przy 
AL Kościuszki 39. Główny oskarżony, Stanisław 


Okraska, skazany został na cztery lata więzia=/ 


nia, pomocnik jego na trzy I pół roku, pozostal 
od 2 łat do 6 miesięcy więzienia. 
R 


w% 

Jutro, w czwartek, winni się stawić do prze 
glądu wojskowego przed komisją poborową Nr. 
1 ochotnicy rocznika 1916, 1917 I 1918, zamiesz= 
kali na terenie 2, 3, 6, 8, 9 I 11 komisarjatów 
P. P. Przed komisją Nr. 2 poborowi rocznika 
1915 i starszych delegowani z innych powiatów, 
a zamieszkali na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 12, 13 i 14 
komisarjatów P. P., tudzież ci poborowi rocznie 
ka 1912 do 1886, którzy nie stawali do przeglą= 
du i nie małą uregulowanego stosunku do służ 
by wojskowej. Przed komisją na pow. łódzki 
poborowi rocznika 1915 oraz rocznika 1913 i 
1914 kat. B. zamieszkali w Rudzie Pabjanickiej 
o nazwiskach na litery od I do Z włącznie, ` 


Podrzutek 


Łódź, 17 czerwcą 

(gr) — Jan Dzięgwa, zam. przy ul 
Cegielnianej 14 zameldował w policji o 
znalezieniu dziecka płci żeńskiej w wie 
ku około 4 tygodni w klatce schodowej 
domu, w którym zamieszkuje. Noworod 
ka przesłano do Miejskiego domu wy- 
chowawczego. 


Wyjaśnienie 


W związku z wiadomością, jaka uka- 
zała się w gazecie „Express Wieczor= 
ny“ Nr. 90 z dn. 30 marca 1936 roku 
p. t. Krwawy finał trójkąta malżeńskie- 
go” wyjaśniam, że wiadomości, zawar- 
tych w tej wzmiance, dotyczących pani 
Bronisławy Małeckiej, nikomu nie po- 
dawałem i w żadnym wypadku nie mógł 
bym o p. Bronisławie Małeckiej w ten 
sposób się wyrazić, 

Wiadomo mi, że informatorem tych 
zawartych we wspomnią= 
nym artykule i żądał ich ogłoszenia, 
był Karol Kurczewski. 

Wprawdzie powyższe informacje w 
redakcji gazety „Express Wieczorny“ 
podpisałem, uczyniłem to jedynie na 
prośbę Kurczewskiego. 

Ze swojej strony wyrażam p. Broni- 
sławie Małeckiej, zamieszkałej na Ro- 
kiciu przy ulicy Franciszka Nr. 20, wła= 
ścicielce sklepu galanteryjnego, ubole- 
wanie i ją z tego powodu niniejszem 


(=) T. Kowalczyk, ' 


| 


Str, 4 


nn, 


fallo Tu adje! 
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„03—12.50 Koncert muzyki lekkiej. 

12.55 Chwilka zosnodałatwa dółnswogoć 

13,05 10 minut w Tyrolu — płyty. 13.05—13,15 

Dzięnnik południowy, 13.15—15,27 Przerwa; 

15.27—15,30 Łódzkie wiadomości giełdowe. 

1530—15,45 Wiadomości gospodarcze, 

1545—16.15 Teatr Wyobraźni „Słuchowisko 

„dla dzieci starszych p. t. Narodziny zegara 

— Zofji Kossak - Szczuckiej. 

1615—17,00. Wiązanki jazzowe — płyty: 

1700—17,25. Recital śpiewaczy Lidji Barblan- 
Opieńskiej. 

17.25—17.50. Edward Grieg: Sonata wisloncze- 

= lowa: wykonają Tadeusz Rifan — wiolon- 
czela i Jerzy Lefeld — fortepian. 

17,50—18.00. Kat Napoleona na wyspie św. Je- 

“- leny — pogadanka—wygł, Bernard Szarlift. 

18.00—18,15. „Wiersze liryczne Marjana Piecha- 
la“ k recytacji Celiny Niedźwieckiej. 

18.15—18.35 Muzyka (płyty). 

18,35—18.50. Koncert reklamowy. 

18:50-—19.00 Pogadanka aktualna. 

19.00—20.00, Muzyka lekka w wykonaniu Ma- 
łej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława G6- 
rzyńskiego. 

ZZO: Transmisja z kawiarni „Ziemiań- 

-= skiej”, 

20.30—20.45, Wędrówka mikrofonu po praw!acji, 

20,45 — 20.55 Dziennik wieczorny. 

20,55, —. 21.00 Pogadanka aktualna 

21.00—21.30. Druga audycja Chopinowska z cy- 

~" klu „Kandydaci do międzynarodowego Kon- 
kursu Chopinowskiego“ wykonawca Zi ig- 

-, niew Grzybowski. 

21.30—22.00. Nasze pieśni w wykonaniu Józefa 

_ Wolińskiego. 

22:00—22.05. Łódzkie wiadomości sportowe. 

22:005—22.15 Wiadomości sportowe ogólne. 

2215—23.00. Konce:t kameralny z Wiednia. 


I DZIŚ SŁUCHAMY. 

17.40 PRAGA, Recital skrzypcowy. 

18.00 FRANKFURT. Koncert rozrywkowy, 

18:30. BUDAPESZT, Koncert tria. 

19,00 MONACHJUM. „Serenada wieczorna”, 

19,30 WIEDEŃ. Pieśni różnych narodów. 

19,45 PRAGA. „Piękna Helena”, Operetka Oi- 

` „łenbacha, 

20.00 BUDAPESZT. Wegierskie pieśni ludowe, 

20.05 WIEDEŃ. Transmisja z zakończenia II-go 
Międzynarodowego Konkursu śpiewaków i 
pianistów, 

20.00 RADIO PARIS, Recital skrzypcowy 

21.15 PARIS PTT. Muzyka kameralna. 

21.20 BUDAPESZT. Uwertury węgierskie 

22,00 SZTOCKHOLM, Muzyka taneczna. 

22,30 LIPSK, Koncert symfoniczny. 


12.50— 
12.55—. 


„PRAWO DO SZCZĘŚCIA 


SIN 1%» zyskuje nabywca losi z 


Kolektury Nr. 100 


PRZYJDŹ 

WYBIERZ swój los i 

ZWYCIĘŻ w walce o byt. 
LOSY DO I-szej KLASY 


r poleca 
Kolektura Nr. 100, Oddział w Łodzł 
Andrzeja 2 „Promień“. 


F z 
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Godziny ranne nadają sie do załatwiania in- 
teresów wekslowych oraz do pożyczania więk- 
szych sum pieniężnych od kogoś iub komuś, 

ocząwszy od godz. l0-ej nie należy kupować 
mi sprzedawać ziemi i rzeczy pochodzących 
z ziemi. Do godz. 12-ei jest także nieodpowied- 
nia: pora do zawierania znajomości z osobami 
płci odmiennej. Między godz. 12-tą o godz. 
15tą działają pomyślne wpływy dla wszelkich 
ńówych poczynań oraz dla marynarzy i wojska. 
Godz. 16-tą przyniesie zainteresowanie artystycz 
ge oraz niezwykłe idee i pomysły. Następne 
godziny zapowiadają się nieszczególnie. Nara- 
żeni jesteśmy na przykre rozczarowania w zwią 
zku z krewnymi i nieporozumienia z osobami 
starsze: Koło godz. 21-ej należy wystrzegać 
się osób, które nam są wrogo usposobione. Po- 
cząwszy od godz, 22-ej oczekuje nas powodze- 
nie”towarzyskie. Okres ten sprzyja artystom 
i miłości. i 

Dziecko dziś urodzone — przedsiębiorcze, — 
dumne, nadaje się na stanowiska odpowiedzial- 
ne, gwałtowne, o skłonnościach egoistycznych, 
posiada dar wymowy. 

o 


Zycie Pabjanic 


NOCNY ATAK GAZOWY. 

W- sobotę wieczór: o godzinie 23-ej ryk sy- 
ren fabrycznych zaalarmował miasto. 

Ulice szybko opustoszały i niezadługo po- 
tem Światło zgasło i mrok okrył Pabianice, -= 
Od czasu do czasu dały się słyszeć detonacije, 

Zaznaczyć należy, że ogół mieszkańców 
podporządkował się należycie zarządzeniom 


władz. . 
ZACIĘTA BÓJKA. 

Goldman Beniamin zamieszkały przy ul. 
Tuszyńskiei Nr. 29 spotkał na ulicy Cyvnierma- 
na FHenocha mieszkańca wsi Jesionna powiat 
Łaski. 

Coś tam mieli do siebie, więc wynikła sprze- 
czka, która szybko zamieniła sie w kłótnię. — 
Goldman przeszedł do rękoczynów i powstała 
bójka, którą zlikwidował posterunkowy. 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „Bunt zwierząt ' 
"LUNA: — „Peter Ibbetson“. 
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(kradziona, oszukana | zawiedziona w miłość 


usiłowała odebrać sobie życie. — Dziewczyna, nie chcąc naraz'ć na nie- 
bezpieczeństwo swych chlebodawców, zaikała wszystkie otwory u drzwi, 
by gaz nie przedostał się do mieszkania 


Łódź, 17 czerwca. dzy. Wszystkie swe oszczędności od- | mą na plażę, 
(gr). — Przed.niespełna rokiem za-| dała młodzieńcowi, który ze swej stro-| życiem... 
warła bliższą znajomość 29-letnia Pau-|ny, wdzięczny Majerównie za jej do- W nocy, kiedy chlebodawcy pogrą- 
lina Majerówna z: 18-lętnim młodzień-| broć i opiekę, przyrzekł jej, że jak tylko żeni byli we śnie, odkręciła kurek u ma- 
cem, imieniem Bronek. Chłopiec, będąc: zdobędzie pracę we fabryce, nie bacząc szynki gazowej. . 
jeszcze przed wojskiem, nie starał sie o! na różnicę wieku, zaraz się z nią ożeni. Uprzednio jednak, by nie narazić 
jakieś zajęcie i był na utrzymaniu Przed kilku miesiącami, kiedy wszel | Grinsztajinów na niebezpieczeństwo, zat 
swych rodziców. Brak pracy i zarob- kie zapasy pieniędzy się wyczerpały, |kała wszystkie otwory i szpary u 
ków przyczynił się do tego, że młodzie- Majerówna, wysłana przez ukochanego; ; drzwi, prowadzących z kuchni do kory- 
niec dostał się w nieodpowiednie towa- udała się do stron rodzinnych, gdzie | tarza i, w ten sposób, zabezpieczy wszy 
rzystwo i z każdym dniem tryb życia odebrała kilkaset złotych należności Ze swych chlebodawców, usiadła na łóżku 

Bronka stawał się gorszy i dawał wiele, spadku po rodzinie. W AE sposób, w oczekując Śmierci. 
do życzenia. I nadziei, że nareszcie umiłowany przez i A k 4 
W tym czasie młodzieniec poznał na: nią Bronek zarabiać będzie na utrzyma-! P ER edo" ZYC sa. 
jakiejś zabawie znacznie od siebie star- nie domu, pozbyła się wszystkich pie-| at NAT T , 
szą Paulinę Majerównę, pracownicę do- niędzy, przedstawiającyci łącznie okrą-| *'4 PIZYK RE iik Ba: 
mową, zatrudnioną u Grinsztajnów przy | głą sumkę. i Znaleziono ją rano na C uwu a a 
ulicy Piramowicza 8. Dziewczynie przyj Stosunek obojga ulegał jednak z dnia; hiu. Wezwano pogotowie aż 8 
padł Bronek do gustu i postanowiła się na dzień pogorszeniu. Bronek, widząc, | Krzyża, którego lekarz, stwier sę 
nim zaopiekować. Przedewszystkiem | że jego protektorka, uchodząca wśród | bardzo poważne ak > po T 
doszli oboje do wniosku, że Bronek mu- znajomych za narzeczoną, nie posiada  aplikowaniu zastrzyków 1 zas de u 
si pracować i nareszcie stać się podob-i już gotówki, a skromna jej pensja nie, sztucznego oddychania, Poe m { es- 
nym do człowieka. I w tej materji Ma-! wystarczy na apc A obojga, (PRASKA do szpitala im. Prez. Mościc- 
jerówna pośpieszyła chłopcu z pomocą. pokazał swe prawdziwe oblicze. |5 . i X 
Ubrała ka od stóp do głów, dała kilka- Już bez żenady jawnie lekceważył nie-| Stan dziewczyny jest nadal opi 
dziestąt złotych na zapłacenie dawnych szczęśliwą dziewczynę, zdradzając ją, poważny, istnieje jednak nadzieja utrzy 
„kaWażorskich* długów i postarała się na każdym kroku z pierwszą lepszą na-| Maria Jel przy ŻYCIU. 
dla fw.zo o praktykę w jednej z fabryk potkaną kobietą. Majerówna cierpiała] Samobójstwo Maierówny wywołało 
łódzk „m. Oczywiście nauka ta koszto- bardzo. w okolicy niezwykłe poruszenie, gdyż 
wała K.*zaset złotych, które znów otrzy, Kiedy wreszcie dowiedziała się, że|cieszyła się ona najlepszą opinią wśród 
mał „piękny Bronek“ od swej protek-' „narzeczony“ nie ma zamiaru dotrzy-| mieszkańców i służących ulicy Piramo- 
torki. | mać słowa i nigdy się z nią nie ożeni, a! wicza. 
| Dziewczyna nie szczędziła pienię- ostatniej niedzieli udał się z inną znajo- 


Frvzierzy domagają się umowy 
| Protest przeciwko niedzielnej pracy i chałupnikom. — Ządania 
| stałych płac i 8-godzinnego dnia pracy 


jenci, wiedząc, iż w niedzielę nikt ich 
nie ogoli, czynią to w. przeddzień świąt. 


postanowiła skończyć Z 


| | u Łódź, 17 czerwca. |kłady fryzjerskie były otwarte w nie- 
| (k) —. W związku: zawodowym pra; ‘dziele i święta. Wskazano, że pracowni= i prze 
|cowników fryzjerskich i kosmetycz-;cy fryzjerscy muszą korzystać Z przy-| Gdyby. natomiast iryziernie były otwar 
nych w Łodzi odbyło się ogólne zebra-isługującego im odpoczynku niedzielnc-tte w niedziele, w sobotę wieczorem by- 
nie, na którem po omówieniu aktual-;go, jak również wskazano, iż otwiera- laby odpowiednio mniejsza frekwencja. 
inych spraw zapadły bardzo doniosłe „nie zakładów w niedziele 1 święta wcale| Następnie postanowiono domagać się 
uchwały. | i nie przyczyni się do wzrostu frekwencji zawarcia umowy zbiorowej, która wpro 
Pracownicy fryzierscy zaprotesto- „Obecnie w soboty wieczórem lub Wj wadziłaby pewne określone stawki płac 
wali przeciwko uchwale samoistnych dni poprzedzające święta w zakładach | cią pracowników fryzjerskich. Stawki 
fryzjerów, domagających się, aby za- fryzjerskich jest duży ruch, gdyż Kli-|tę mają wynosić: dla pracowników l-ej 
EDAREN ZE ZZ POZIE ANA CROW A CT EAÓERE ZACK 

scy nie mają stałych płac, gdyż pracują 
nych doświadczeń historycznych — konieczność utrzymania dostępu do dów fryzjerskich 8-godzinnego dnia pra 

twem związków zawodowych itd. 
siega celem omówienia tych 


D = Ss ą e i sz e kat. 50 zł. tyśodniowo, dla pracowni- 
z l 
na procent, który wynosi od 40 do 50 
morza, jako największej gwarancji naszej niezależności i nieskrępowanego cy, urlopów, bezwzględnej walki z nie- 
Wczoraj delegacja związku pracow- 
spraw, na przyszły tydzień. 


EEA A 


Jnterwencja posłów łódzkich 


w związku z zatargami między właścicielami domów a do- 
zorcami. — Oryginalny memorjał zw. dozorców 
Łódź, 17 czerwca. ļją bez żadnych środków do życia, byli 
| (k). — Jak się dowiadujemy, w po-|przyjmowani do pracy na robotach se- 
czątkach przyszłego tygodnia udaje się|zonowych i otrzymywali zapomogi, tak 
do Warszawy delegacja posłów robot-|j jak inni bezrobotni. 


niczych w osobach p. p. Wadowskiego, 
„Pomoc doraźna dla hezrobofnych 


Wymysłowskiego i Waszkiewiczą z se- 
natorem Algajerem na czele, która bę- 

prowadzona będzie przez Cbywatelski Komitet 
Pomocy Najbiedniejszym 


ków II kat. — 40 zł. i dla pracowników III 

kat. — 30 złotych tygodniowo. Dotych- 

K : a i a czas, jak wiadomo, pracownicy fryzjer- 

lu 0 $ ja 
pO 0 en: p 5 proc wpływów. 

budujące fundamenty noweśo Państwa musi pamiętać i w testamencie Pozatem uchwalono domagać się 
następcom swoim przekazać, — na pistawie ciężkich krwawych i boles- [przestrzegania przez właścicieli zakła- 

rozwoju państwowego i narodowego. adczciwą konkurencją AW chałup- 
nictwem, przyjmowania uczniów i po- 

mocników do pracy tylko za pośrednic- 

ników fryzjerskich zwróciła się ze swe- 

mi postulatami do okręgowego inspek- 

tora pracy, który wyznaczył wspólną 


dzie interwenjować w ministerstwie 
opieki społecznej w związku z licznemi 
ostatnio zatargami między właściciela- 


e ERC in >" = —— 


mi domów a dozorcami. 

Posłowie wskażą, że orzeczenie nad- 
zwyczajnej komisji roziemczej, która 
ustaliła nowe warunki pracy i płacy dla 
dozorców domowych, nie jest honoro- 
wana przez właścicieli domów, którzy 
stosują o wiele niższe stawki od prze- 
widzianych tem orzeczeniem. 

Pozatem posłowie przedstawią w 
ministerstwie opieki społecznej memo- 
rjal dozorców łódzkich, zgrupowanych 
w związku zaw. „Praca* przy Wodnym 
Rynku 13. W memoriale tym dozorcy 
występują z bardzo oryginalnym pro- 
iektem. 

Domagają się oni mianowicie, aby 
zredukowani dozorcy domowi, którzy 
sbecnie z chwilą utraty zajęcia pozosta- 


Łódź, 17 czerwca. 
(v). Akcja pomocy doraźnej, prowa- 
dzona dotychczas przez Fundusz Pracy 
łącznie z pomocą ustawową, przekaza- 
na zostanie z dniem 30 lipca Obywatel- 
skiemu Komitetowi Pomocy Najbiedniej 
szym. j 
Decyzja władz centralnych w tej 
mierze wynikła z chęci zapobieżenia 
dwutorowej, równoległej akcji pomocy 
dla bezrobotnych. Z drugiej znów stro- 
ny, podkreślić należy, że organizacja 
pomocy doraźnej dła bezrobotnych, któ 
rzy wyczerpali już prawa do zasiłków 
ustawowych, obarczy Komitety Obywa 
telskie kosztami administracyjnemi i 
może być mniej sprawna niż pomoc do- 
tychczasowa. * 


Narazie niewiadomo ieszcze czy ak- 
cja pomocy doraźnej prowadzona bę- 
dzie centralnie, jak to obecnie czynił 
Fundusz Pracy. czy też będzie podzie- 
lona na dzielnice. 

Fundusz Pracy przekaże fundusze 
wydawane dotychczas na pomoc doraź- 
ną — Komitetowi Obywatelskiemu. 

Z pomocy doraźnej korzysta obecnie 
w Łodzi 5.000 rodzin, które otrzymują 
żywność w ilościach nie mniejszych niż 
zimą, z wyjątkiem deputatów węglo= 
wych. 

Do końca lipca pomoc prowadzona 
będzie w dotychczasowym zakresie 
przez Fundusz Pracy, poczem jednak z 
dniem 1 sierpnia r. b. akcję pomocy, 
przejmą Komitety Obywatelskie, 


1:0 mnie... — uśmiechną się blado. 
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: -on jest bardżo przystojny... 


dził Mirę. Na parkiecie — po kilku kro- 
kach — Mira szepnęła: 
„niałeś?... 


skłamał. 


"niu. Andrzej odezwał się znowi: 


AE specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 


` 


— Nie uważam, — odcięła ze złoś- 
cią — byś stał wyżej choćby od takiego 
Łubkowskiego... 

— Pozwolisz, że nie będziemy dy- 
Skutowali na ten temat?... 

Umilkli 

Orkiestra zagrała znowu i ludzie po- 
spieszyli na parket. Andrzei poprowa- 


mo obce, jak i tobie... — szepnął An- 
drzej z ironją. 

Kiedy po krótkiej przerwie orkiestra 
zagrała rozmarzające tango, ra progu 
loży, w której od dłuższego czasu pano- 
wało milczenie, stanął Andrzej Łubkow- 
ski. Skłonił głowę. 

Werner udawał, że go nie widzi, ale 
Eiżbieta podniosła się szybko z miejsca. 

Andrzej pocałował ją w rękę i po- 
prowadził w stronę parkietu. 

Szli obok siebie w milczemu. Pierw 
sze takty przetańczyli, nie odzywając 
się również ani słowemm do siebie. Spo- 


— Co to za kobieta, której się kła- 

— Znajoma... 

— Domyślam się... Skoro się kła- 
niałeś, więc musi być znajoma... 

— Znam ją dawniej, niż ciebie... 

— Twoja dawna kochanka? Przy- 
znaj się? Wiesz, że nie jestem zazdrosna. 

— Nie... — zaprzeczył, bo wiedział, 
że jednak Mira jest zazdrosna. — To żo 
na mego dawnego chlebodawcy... Ten 
pan właśnie, z którym ona siedzi, to jej 
mąż... 
| — Jak się nazywa?... 

— Werner... Hugon Werner... 

— Coś słyszałam o nim... TO bogaty 
człowiek, prawda?... 

— Tak, bardzo bogaty... Jest głów- 
nym H akcjonarjuszerm fabryki 
dów „Monaco*... 

WE Aha... Coś tam robił w tej fabry- 
ce?... 
— Pracowałem w  buchalterji... 


Sufit nad parkietem mieni się wszy- 
stkiemi kolorami tęczy... 


samocho-|rowanej posadzce postacie tańczących... 


przeraźliwie blada i martwa, jakby wy- 
kuta z marmuru... 

Tylko oczy jej poną silnym blaskiem, 
utkwione nieruchomo w loży, w której 
siedzi Hugon... 

Przed chwilą -dokonała «-dkrycia, 
które wstrząsnęło nią do głębi... Jeszcze 
uie dowierza temu, cowidziała, jeszcze 
nie może sobie tego przyswoić... 

Czy to możliwe? Czy dobrze widziała? 
ak, tak — nie myli się stanowczo... 


— Boże... Boże... — poruszają się jej 
wargi. — Co on robi?.. 

— Mówisz coś? — odzywa się An- 
drzej i spogląda badawczo na pobladłą 
twarz Elżbiety. 

— Nie... Nie... — potrząsa przecząco 
glową i nie odejmuje wzroku od loży. 

I on spojrzał w tamtą stronę, nie wi- 
dzi jednak nic godnego uwagi. Oto Wer- 
ner oparł łokcie o balustradkę leży i ob- 
serwuje tańczące pary. 

Oblicze jego wyraża kamienny spo- 
kój, nawet obojętność. 

Tedy Andrzej nie może zrozumieć: 
czemu Elżbieta spogląda z takim niepo- 
kojem na męża, czemu zbladła i drży?... 
I jemu udziela się powoli jej niepokój. 

— Źle się czujesz, Elżbieto? — pyta 
ja znowu. 

— Nic mi nie jest... — próbuje - się 
uśmiechnąć. — Nic... nic... . Tańczmy... 

Na malowanych jej wargach pojawia 
się uśmiech — dziwnie jednak smutny, 
widać, że sztuczny. 

Iten spokój, na który się sili — też 
jest sztuczny... Ale przemogła Bo Ponnyn. jakoś, 


— To ty jesteś buchalterem?... Nic 
ó tem nie wiedziałam... 
— Jeszcze wielu rzeczy nie wiesz 


Przetańczyli „pewięn czas w. milczę- 


— Sądzę, że nie będziesz miała nic 
przeciwko temu, jeżeli zaproszę tę panią 
do następnego tańca, prawda?... 

— Nie zostanę sama przy stoliku... 

— Poproszę Kralicza, który jest sam, 
by zatańczył z tobą... 

— Nie bądź taki wspaniałomyślny... 
— syknęła ze złością. — Odprowadzisz 
mnie do domu, a potem wrócisz... Nie 
zamierzam ci przeszkadzać... 

— Nie unoś się, Miro, bo nie masz 
racji... Nie widzę w tem nic złego, że za- 
tańczę raz z moją dawną pryncypałową. 
Tak wypada zrobić... A jeżeli Karlicz ci 
nie odpowiada, dam ci innego partnera, 
na którego zgodzisz się napewno... Wła 
śnie przyszedł w tej chwili... Popatrz, jak 
on dzisiaj wygląda... 

— Kto? — spojrzała w stronę drzwi. 

— Frankenstein.. Pierwszy raz wi- 
dzę go w tąkiem ubraniu... 

Twarz Miry ożywiła się. 

— Dobrze... Zatańczę z nim... Będzie 
wet za wet, bo Frankenstein bardzo mi 
się podoba... 

— Zauważyłem już to... 

— [I nie jesteś zazdrosny?... Przecie 


| 


Wszystkie te barwy nie potrafią oży|!— mówi tonem równym, sw 
wić twarzy Elżbiety — jest ona blada, Dawnośmy się nie widzieli... 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚĆ... | 


_ Sensacyjny romans współczesny 
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— Uczucie zazdrości jest mi tak sa- głądali tylko na siebie zaciekawionemi 


oczami. 
Wreszcię Elżbieta szepnęła: 


— Jestem ci bardzo wdzięczna, An-|nie. — Wiesz... 


drzeju, żeś zaprosił mnie do tańca... 

— Tak bardzo lubisz tańczyć? — 
zdźiwił się. — Bo o ile pamiętam... 

— To nie to... 


ale... 


cej zaciekawiony. 
— Później ci powiem... 
opuszczając nisko głowę. 
Znów tańczyli w milczeniu. 


— rzekła, 


Bozdział 223 
Czerwony osad na dnie 
RiefiszRa 


opanowała w sobie wzburzenie i "+ Jest 
inna — taka sama, jak zawsze — na 


Na gładką pov ferzchnię wysącza się siebie. 
z wąskich szpar to czerwone, to nie- 
bieskie lub zielonkawe światło i rzucairączkowy blask oczu szybko 'przy 
refleksy wdół — na sunące po wyfrote-, 


Na policzki jej wracają rumiefie, go- 
gasa 
i oto staje się normalny. 
— No, i co powiesz mi, Andrzeju?.. 
obodnym. 


— O,bardzo dawno... — przytakuje 
Andrzej. — Dużo się u mnie przez ten 
czas zmieniło... 

I u mnie... Kilka miesięcy, a wy- 
daje się, że to, lata upłynęły... 


Rozmawiali ze sobą jak starzy, do- |" 


brzy znajomi, którzy spotkawszy się po, 
dluższem niewidzeniu, zapominają o daw: 
nych wzajemnych urazach i żalach, za- 
chowując w pamięci tylko jasne. OPO 
ne chwile dawnej przyjaźni... 

Andrzej opowiedział pokrótce 0 Ewo. 
jej „karjerze“: w jaki sposób stał się. 
„księciem parkietu” i ulubieńcem War-' 
Szawy... 


mą... 

A ona słuchała go z zainteresowa- 
niem, potrząsając od czasu do czasu 
głową, jakby się bardzo dziwiła temu,! 
co słyszy.. 

Gdy napomknął jej o swoim pobycie: 
w zakładzie dla narkomanów, przez, 
twarz jej przeleciał cień.. 

Nie było jej zbyt przyjemnie: przecie 
wiedziała, że to przez nią był skazany 
na te męki... Odetchnęła z ulgą, kiedy 
odrazu przeskoczył na inny temat... 
Chwilę tańczyli w milczeniu. Potem on 
zapytał: 

— Acoouciebie ciekawego wydarzy- 
ło się przez ten czas? 


przerwała mu. —-| uczucie.. 
Nie lubię tańczyć tak samo, jak daw niej, | 


| 
— Ale? — podchwycił, jeszcze wię-/ 


i 
Mówił o tem z powagą i niejako du-i 


— Musisz wiedzieć, że bardzo się zmie 
nilam od owego czasu.. Spoważniałam. 
Wiesz... — przyjrzał się jej uważ= 
wyglądasz tak, iakbyś 


była zakochana. 

— Zgadłeś... > 

— Zgadłem?... To bardzo przyjemne 
. Zazdroszczę ĉi.. 
—A ty? Nie kochasz “sig Psu 
— Nie.. — odpowiedział krótko. 
Spojrzała nań przez szparki przy- 
Imrużonych powiek. Zastanowiła się nad 


czemś. 

— A ta blondyneczka?... — spytała 
po chwili. — Zdaje się miała na imię 
Wikta.. 

— Eh. — wzruszył ramionami i nic 


więcej nie powiedział. 

— Bardzo ładna dziewczyna... Pa- 

miętam, żeś się w niej mocno durzył... 
— Przeszło... I jej i mnie... Widocznie 
nie byliśmy przeznaczeni dla siebie... 

— A ta starsza pani, której towa- 
(rzyszysz? Co to za jedną?... 

Zmieszał się, poszukawszy mimo wo- 
jli wzrokiem Miry, jakgdyby się bał, że 
|astys Szała ona te słowa... „Starsza pani”. 
| Na twarz jego wytrysnął rumieniec. 
JZ trudem opanował zmieszanie i, siląc 
{się na równe brzmienie głosu, odpowie- 
| dział z uśmiechem: 

— To moja dobra znajoma... Spotka- 
liśmy się dzisiaj przypadkowo i przy= 
szliśmy tutaj... 

an Wyglądacie, iak para zakocha- 
„nych... — rzekła Eiżbieta nie hez złośli- 

wości. 

Domyśliła się jaki charakter ma ta 
znajomość byłego fordansera ze starszą 
,panią i nie potrafiła oprzeć się chęci dq; 
ikuczenia Andrzejowi. 

Ha, ha... — zaśmiał się z przymu- 
sem. — Para zakochanych... Ona mogła 
by być moją matką... 

— Powinna używać lepszej farby do 
„włosów... Poradź jej to... 
| W iej imieniu dziękuję ci za tę radę... 

Przerwali rozmowę, bo właśnie oT- 
kiestra przestała grać. Ale goście za- 
częli wołać: „Mało.. Mało...“ i znów za- 
brzmiały tony muzyki. 

Elżbieta skierowała oczy w stronę 
iloży, gdzie siedział Hugon, oczy, pełne 
iniespokojnej ciekawości. Wargi jej wy- 
krzywił zły uśmiech. 
| Ach, ty łotrze!.. pomyślała, 
tłumiąc lęk, który znowu wkradł się w 
jej serce. — Nie uda ci się twoja nowa 
zbrodnia, nie uda... nędzny trucicielu.... 

Widziała przedtem, gdy zaczęła tań- 
czyć z Andrzejem. dokładnie widziała, 
iak Hugon dosypywał coś do jęi kielisz- 
ka, a ROM zamieszał słomkową rurką... 

0!... ol.. I teraz też miesza słomką 


— 


— Nie miałam zbyt rozkosznych prze jj GOLE się w kieliszek... Napewno wsy 


Żyć, mój drogi... Życie jest ciężkie... 

O... — pokiwał głową. — Pierwszy 
raz słyszę od ciebie taki smutny afo- 
ryzm... 


pał tam truciznę... 


(Dalszy ciąg jutro) 


Przygody beźror-tnógo Kuby 


Był konduktor, był kontroler, ' 
Kuba zaś udaie greka,. 

Nagle pies go zauważył 

I odrazu zaczął szczekaćł 


Jedzie Kuba do Graidołka, 
Bo przyjaciel go tam wzywa, 
A że forsy brak na bilet, 
Więc pod ławką się ukrywa, 


A słedząca obok dama 

O nic więcej już nie pyta, 
Tylko krzyczy przeraźliwie: 

— Rety!.. Tutaj jest bandyta! 


Nie udała się ta podróż, 
Kuba znowu poniósł klapę, 
Teraz idzie do więzienia 


Oiicjalnie, nie „na gapę”... (D, e. nj > 


8 tr, 6 


Właściciel domu hersztem bandy włamywaczy. 


WYJ EKBRZEIY w 


Jak zlikwidowano szajkę.—Poiwójne życie Kazimierza Kowalskiego 


Warszawa, 16 czerwca. 

W dniu wczorajszym usiłowano o- 
kraść skład papieru F. Wyszyńskiego 
przy ul. Zgoda 5. Włamywaczami oka- 
zali się 43-letni Kazimierz Kowalski i 
jego spólniczka Stanisława Podgórska. 

Przeprowadzone w tej sprawie do- 
chodzenie dało sensacyjne wyniki. 

Aresztowani złodzieje mieszkali 
domu przy ul. Towarowej 32. 

Tu też mieścił się sztab wielkiej ban 


w 


Dr. med. 


dy włamywaczy, na czele której stał 


Jak się dalej okazało Kowalski jest 
Kowalski. ' 


właścicielem domu w Rembertowie pod 
Warszawą. 

Do stolicy przyjeżdżał on tylko na 
wyprawy złodziejskie. 

Wśród mieszkańców Rembertowa u- 
chodził on za stateczrego człowieka, to 
też wiadomość o jego aresztowaniu wy 
wołała wielkie poruszenie. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
„Słoń w składzie porcelany” po cenach zniżo+ 


nych, 

W, okresie kanikuły pełen zieleni i kwiatów 
park Staszica w którym rozbija corocznie swe 
namioty Teatr Letni, stał się ulubionem miej- 
scem wytchnienia dla Łodzian. Teatr Letni grać 
będzie dziś į codziennie o godz. 9-ej wecz. ar- | 
cywesołą, typowo ogródkową farsę Kosela „Słoń 
w składzie porcelany". 


Nei 168 


TEATR LETNI (dawn. BAGATELAE 
Piotrkowska 94 — telef, 248-32. 
Ostatnie dni atrakcyjnego „Całusa”. 

We wtorek, środę, czwartek i piątek o godz. 
45 wiecz. 4 ostatnie przedstawienia cieszącej 
się wciąż 100 proc powodzeniem 4-aktowej ko- 
medji muzycznej, „Całus i nic więcej" z przemi- 
łą Tolą Mankiewiczówną. Janiną Sokolowską, 
Janiną Kozłowską, Kazimierzem Krukowskim, 
Ludwikiem Sempolińskim, Wojciechem Ruszkow 
skim i Zygmuntem Regro na czele reszty ze- 

społu. 
£ Kto więc nie skorzystał z- rzadkiej okazji 
spędzenia paru miłych i sympatycznych godzin 
w teatrze letnim, ma jeszcze tylko 4 dni do dy- 
spozycji, Kasa teatru czynna codziennie od go- 


daing Hei rang do gee) popol i od 6-ej wiecz. 


(AF TY 


[A 
Pierwsze Prywatne 


Pogotowie Lekarskie 


Telefon 


12-333 


LEGJONÓW 6 (Zielona) 


dają się usunąć, nawet 


BALSAMICZNA 


usuwa bół, pieczenie, nabrzmienie nóg. 
zmiękcza odciski, która po tej kąpieli 
paznokciem. 
Przepis użycia na opakowaniu. 


Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 


DR. MED 


Al. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


NAGRODA. W ubiegły piątek 12 b. m. 
o godz. 9 wiecz. zgubiono ną ul. Za- 
wadzkiej pom. Nr. 20 a ul, Piotrkow- 
ską, w tramwaju Nr. 15, lub też w 
Parku Sienkiewicza większą kopertę, 
zawierającą fotografie i listy. Uprasza 


M T PRZEWÓZ CHORYCH W OBRĘBIE CAŁEJ POLSKI Re, O Aano 1a Gl. LUIER 

s ed. Dy j pada 58, m. 54 ZA SOWITĄ NA. 
Previne 04 PE A S-grzwiowa K h i M t 5 R położnictwo I choroby kobięce SRODA. 

a e 0 A fa i F DROBNE ogloszenia w „Republice' 

Zgierska 11 55 SZ A R mają POWRÓCIŁ. wd i O n 4 mk 148-80 | są „paflepszym i najtańszym Środkient 

Z przyjmuje 0 4—1, zetknięcia zainteresowany. stron. 

malowana SPEC. chor. SEKSUALNYCH Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub subs 


Dr. JAKOBSON 


E dode r gi REA lut] wenerycznych i skórnych (włosów) 
futer. Druga my sza. Wieszak -mé ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 

CHOR. CHIRURGICZNE  blowy i różne if> rzeczy Sspowodulprzyjmuje a 9—]11 i od 6—8 wiecz. 

wyjazdu tanio dY SPRZEDANIA. Na-| -m 

LEKARZ - DENTYSTA 


(spec. chirurgja kostna) 
rutowicza 30, from, xn. 7. 30—2 
B. NUSBAUMOWA 


powrócił 2 
przyjmuėj od 4—8 p3 poł. 


D-ra Szterlinga 22 [LECZNICA PIOTEKOWEKA 254 
p 
Piotrkowska 51 121-23 


tel. 174-42 a 
LEKARZ-DENTYSTA przy przyst, tramiw. pabjan. 
parode wez Poradnia WenerologiczNa ua. 
PIOTRKÓWSKA 294 tel. 122-89. Piotrkowska 45, tel. 17-4 


j 2 razy dzienni im. lekarze 
F.Kopciowska| ganse peeves, 
I: HENRYKOWSKI Lecz, chor. skórnych 1 seksúalnych 
i. HENRKYKOWSKI 


wszystkich specialnośc ach. 
Przyjmuje od 9—3-ej, 
Dr. Ę 
Wożkowysk Czynna od 9 rano do 9 wiecz. Z P 
Specjalista chorób skórnych w dać 


KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg 
Telefon 155-77 


Specjalista chorób 


GABINET DENTYSTYCZNY 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
Ed: Dr, med. 
skórnych| Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 


od 11 rano dó 8 wiecz 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
spec. chor. wenerycznych, 
i seksualnych " "PORADA 3 ZŁ. 


Dr. Feldman 


AKUSZER - GINEKOLOG 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADBZIEWICZ 


uszu, nosa, gardia i krtani 
PIOTRKOWSKA t64, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


inczewska 


lokatora, 2) znaleźć mieszkanie luti 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedąć nieru" 
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol* 
wiek okazylnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po 
da drobne ogłoszenie do „Republiki” 


DO WYNAJĘCIA kompletnie wyre- 
montowane 2 pokoje z kuchnią z 
wszelkiemi wyzodami, 1 piętro przy 
ul. Dowborczyków 13. Zgłoszenia na 
miejscu codziennie od godziny 5 zh 


po poł. 
POSZUKIWANA na zastępstwo bu- 
chaltęrka obznajomiona z księgowoś- 
cią przemysłową, Szczegółowe oferty 
sub_„Zastępstwo”. 17 
AKUSZERKA przyjmuje chorych od 


Nawrot 


, i H a Ów aa n R ah choroby kobicce 3—5. Dyskrecja AL Kościuszki 41, pr 
wenerycznych I seksualnych Cegielniana Ni, tel, 238-02 M f HAMMER GDAŃSKA 28, tel. 1058-01 [et parter, tel. 170-18- 31. 
si cyk anek ję kawkę od 8-121 0d 4-9 w niedz. | swięta bd 9-1|ngf MB.” Wznowi przyjęcia 15 lipca GARNITURY  najelegantsze szyję po 
a K i 'Akuszer-Ginekolog wogodz, 4 — 6:90. 40 zł. Dyplomowany zakład krawiecki 

mieszka obecnie DOKTÓR S. Pastawelski, Cegielniana 23, front. 


ll-go LISTOPADA 32. Tel. 128-39 


Wi TREPMAN[J GUSTAW KOHN w nocy wejście przez Gdańską 12. 


specjalista chorób wener ch, 
pecia 7 Y Zer specjalista Przyjmuje od 3—7 wiecz. 


skórnych, moczopłciowych RZE AŻ ZUJ UO AI EZ 
Zawadzka 6 ;: akuszer—utrecKOIO 4 |POTRZEBNA somodzielna:  buchalter-| 
284-12| UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03.|ka z praktyką (izraelitka). Oferty subj 


od 8—11 do 2—4 i od 6—8 wiecz. Przyjmuje 8—10 | 4—8 w. „Bilansistka'”*. 


gf Andtzcej Żańsńki 


ii 
| 
R 


Od. 9—1. od 5—9 pp 


—— = Zaraz na pierwszym zakręcie auto, 
M | zsunęło się po śliskiej drodze, szofer jed 
a a zs | nak, panując nad kierownicą, uniknął ka! 
3 iH tastrofy i mknął dalej. 
$ | — Zarzuciło na na bok! — mruknął 
| do hrabiny. 
113 


JJ 

| || — Toi cóż? — zmarszczyła brwi 
[I | Grotomirska — mie zwalmiajcie szyb- 
kości. 

Siedzący przy kierownicy mężczyzna 


Powieść spółczesna 
— Pozwolę sobie jednak 


Danuta Kresińska, ekspedjnntka w ma- 
p ARMIA Jana Zarysza zostaje uwagę pani hrabiny, że droga jest po i A i 
$ Nie mogąc znależć pracy — mając na ostatnich deszczach bardzo Śliska, a te|nę szybkością mknął dalej po śliskiej 
"utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary |zakręty pod Kamienną Wólką Parao | Nie 


dwa najbliższe zakręty i z błyskawicz- 


sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. ostre, 
O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński i po 


— Proszę jechać, a nie rezonować: 
niel w najgorszym razie auto jest ubezpie- 
czone! 

— Ale nie ubezpieczone jest moje 
życie: a mam dzieci i żonę — odpowie- 
dzieć chciał szofer, nie miał jednak od- 
wagi zbuntować się. I posłusznie zwięk- 
szył szybkość. ` 
t > 3 Pęd wozu upajał kobietę. Wiatr 

Szofer Józef, siedząc przy kierowni- |świstał jej w uszach, smagał po policz-| _ Przez sekundę zakotłowało jej w gło- 
cy wozu jechał z normalną szybkością |kach i po oczach, wyganiając spoza|wie, zaraz potem jednak zerwała się i do 
sześćdziesięciu kilometrów na godzinę. |rzęs natrętny obraz Ryszarda, tańczą-|skoczyła do wozu. 

— Jedziecie jak za pogrzebem! —|cego bostona z tancerką o wężowem! — Józefie! — zawołała. 
dopingowała go hrabina. ciele. | Spod przewróconego samochodu do- 

Szofer chciał odpowiedzieć, że szyb- Melodia wichru guszyła inną melodję, szedł ją jęk człowieka. 
sza jazda może rzeczywiście skończyć której refren prześladował ją bez końca | Hrabina znalazła się przy nim jed- 
się pogrzebem, karnie jednak nie odpo-;— piosenka najszczęśliwszych godzin jej nym skokiem. Teraz dopiero zrozumiała, 
wiedział nic, tylko, zacisnąwszy zęby, |miłości „Nigdy nie zapomnę tei godziny”. |że niebaczny opór jej doprowadził do ka- 
powiększył szybkość. Oślizgłą szosą mknęli naprzód w tastrofy, która — kto wie — czy nie za- 

W miarę jak oddalali się od stolicy,|ciemną noc. Po drodze stały wierzby, kończy się Śmiercią człowieka. 
stan dróg stawał się coraz fatalniejszy.|podobne teraz do rozczochranych cza-, — Józefie! — powtórzyła głośniej. 
Przy sto trzynastym kilometrze pękła |rownic, wyciągającym ku śŚmiaikom, W ciemnościach nocy ujrzała strasz- 
opona. mknącym w tę samotną noc ramionajhny obraz: samochód, przewracając się, 

— Zy znak! — mruknął szofer, na-ji szepczących jakieś słowa przekleń-|przyzniótł szofera, który ięcząc, wił się 
prawiwszy uszkodzenie. stwa, czy ostrzeżenia. teraz pod jego strasznym ciężarem. 

Umyślnie jechał wolniej, ale chlebo- — Stójcie, stójcie! — szumia! wicher, Zrozumiała, że powinna podważyć sa 
dawczyni zgromiła go raz jeszcze: oni jednak walili dalej. mochód i wyciągnąć nieszczcęśliwego 

— ŻZaznaczyłam wyraźnie, że macie Doieżdżali do Kamiennej Wólki. Gości biedaka. Napróżno jednak porała się z 
wziąć szybsze tempo! Nie mam zamiarujniec stawał się tu coraz bardziej kapryś nieżyczliwem żelazem. Aczkolwiek roz- 
spedzać catei tej nocy w aucie. ny, biegnąc naprzód nierównemi zakrę- paczliwa była siła jej ramion, a samo- 

Szófer dotknął'ręką daszka czapki: tami. "chód nawet nie drenat. 


gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angwżuiąc Aay 
rego Kresińskiego na administratora. 
Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią. 


maszyną — i oto wóz znalazł się dwoma 
kołami nad rowem, zrobił kozła i runął 
ta świeżo zorane zagony. 

Julja miała szczęście, Wyrzucona si- 
łą maszyny, padła na miękkie skiby, nie 
robiąc sobie nic złego. 


H. Szuraacher 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 


17. w niedziele i święta od 10—1. 


zwrócić |zacisnął zęby. Wspamiałą brawurą wziął, 


ZAGINĄŁ portfel, zawierający 2 kwi- 
ty lombardowe na brylanty, 2 prote- 
sty, pióro wieczne, dowód osobisty 
oraz inne papiery. Zwrócić za sowi- 
tem wynagrodzeniem Qrynberg, Wól- 
czańska 63, m. 7. 17 


Szukając napróżno ratunku, rozglą- 
dała się dokoła. 

Ale na pustej drodze nie było nikogo. 
Tylko szum wiatru, kołyszącego gałę- 
zie wierzb mieszał z cichym jękiem ran- 
nego szofera. 

Nie sposób było czekać do Świtu na 
pojawienie się przechodni, skoro każda 
minuta zdecydować tu mogła o życiu 
przygniecionego ciężarem wozu czło- 
wieka. Trzeba było powziąć decyzię i to 
jaknajszybszą! 

W tym tak krytycznym momencie 
Julja hrabina Grotomirska zapomniała 


Nagle, biorąc następny zakręt, uczuł, najzupełniej o swojej socjalnej pozycji— 
|żć jakaś przemożna siła rzuca samochód |tem więcej, że zdawała sobie sprawę, iż 
w bok. Ręce jego wrosły do kierownicy |iei to niebaczny upór stał się przyczyną 
—- jeszcze sekunda walki człowieka z|całego nieszczęścia. 


Pochyliła się nad rannym i szepnęła: 

— Niech Józef zaczeka chwileczkę, 
pobiegnę przed siebie i sprowadzę po- 
moc. 

— Dobrze, proszę pani: tylko jaknaj- 
prędzej! — odpowiedział szofer. 

A potem jęknął rozpaczliwie. 

— Ja nie chcę umierać, ja mam żo- 
nę, mam dzieci... Co one poczną beze 
mnie. 

Skarga rannego: zmroziła ją. Uczuła 
głębokie wyrzuty sumiemia na myśl 
o swej lekkomyślności. Bo jeśli jej samej 
nie chodziło o życie, dlaczego niebacz- 
nie narażała na śmierć osobę drugą? 

— Niech Józef nie rozpacza: myślę, 
że tak źle nie będzie. Pomoc przybędzie 
tu lada chwila, a w najgorszym razie... 
nie zapomnę o waszych dzieciach I żonie. 

— Bóg zapłać pani hrabino — rzekł 
ranny — pocieszyła mnie pani. 

Julia poczęła biec przed siebie. . 

Błoto było okropne, na gościńcu 
Iśnily niewyraźnie tafle wielkich bajor. 
Wiart szumiał niesamowicie wśród sta- 
rych, pokracznych, niby złe karły, 


«wierzb. 


Balszy ciag jutro) 


Pocblebna cpinia D m 


W związku z czwartkowym me» ` 
czem Louis — Schmelling rozpisał 
sie dość szeroko w prasie amerykań 
skiej na temat Louisa ex mistrz 
świata Jack Dempsey, 

Poniżej zamieszczamy  ważniej- 
sze szczegóły, tyczące Osoby ju- 
trzejszegn przeciwnika Schmellinga, 
zaczerpnięte z artykułów Dempseya 


REDAKCJA. 


Joe Louis jest jednym z najiepszych 
bokserów świata, Widziałem go, gdy 
walczył z Baerem, sekundując wówczas 
Maksowi. Joe był mniejszy niż Maks, 
poruszał się jednak szybciej od niego, 
zwinniej, był bardziej zrównoważony ; 
opanowany, trafiał przytem jak najlep- 
szy strzelec, Jego cios, zadany lewą rę- 
ką, należy do najstraszniejszych, jakie 
kiedykolwiek widziałem. Jego ciosy, 
zadawane prawą ręką, są niemniej -nie- 
bezpieczne, Ilekroć widziałem go wal- 
czącego, rozumialem, że jest on jednym 
z mistrzów w swym zawodzie, którym 
z trudnościa można dorównać i dla któ- $ 
rych trudno jest znaleźć godnego prze- *s$ 
ciwnika. A 

Ze wszystkich spotkań, w których ? 
miałem sposobność podziwiać siłę i tech 
nike Louisa najtardziej wbiło mi się w 
zdaj zn jego z psi Louis z - 
pPtkazaíi wówczas wszystko, na co może T 
zdobyć się doskonały bokser, Ma on| SA LOUIS: W WARYKATURZE, 
zaledwie sześć stóp wysokości, waży| nia ich w porę, Ułamek sekundy star- 
iednak 600 łuntów, Jego ciało to same CZY dla niego, by zorjentować się w sy- 
muskuły i kości Ma ©n wrodzoną siłę | tuacji i przeszkodzić zamiarom przeciw- 
i dobrze wyrobione mięśnie, ale zaraz nika. To już znamjonuje nietylko siłę, 
przy pierwszem uderzeniu widać, że nie| © - PE 
jest to człowięk-maszyna, b'jący hez- 
myślnie przeciwnika, Louis ma wszel- 
kie dane na to, by być mistrzem, ponie- 
waż posiadł on nietylko siłę fizyczną 
ale i wiedzę bokserską, On uczył się 
hoksu i pOprawiał swą wiedzę i zdolno- 
ści tak jak malarz, który osiąga coraz 
wyższy poziom. Każdy ruch, każde 
drónienie mieśni i ścięgien jest u x 
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Warszawa, 17 czerwca. 


obliczone tak, by jaknajmniej tracić sił) w wtorek późnym wieczorem. za- 


a faknajwięcej wyrządzić szkód przeciw 
nikow . 

Louis posiada niezwykły dar czyta- 
zia z każdego drenienia muskułów, rąk, 
ramion lub nawet z oczu swego prze- 
ciwnika jego zamiarów i unieszkodliwie- 
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szą. 
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Zapasy, boks i kolarstwo 
Łódź, 17 czerwca. 
Zarząd Okręgowego Związku Atle- 
tycznego orzamizuje w końcu bieżące- 
zo tygodnia eliminacje w zapasach przed 
ustaleniem reprezentacji Łodzi na mi- 
strzostwa atletyczne Polski. które ro- 
zezrane zostaną w dniach 28 i 29 b; m. 
w Warszawie. 
Reaktywowana przed niedawnym 
cząsem sekcja bokserska Sokoła łódz- 
kiego zgłosiła przystąpienie do ŁOZB. Marky ad 
W najbliższym czasie projektowana : 
» 


ków i każdy dział mieć będzie swego kie 
rownika. 
Zdecydowane zgłoszenia podajemy: 


m. Biniakowski, 800 i 1500 m.: Kuchar- 
ski, 5000 i 10000 m. — Noji, maraton:— 
Gancarz, Marynowski i Fiałka, 50 klm. 


ekto ciobój — Pławczyk, tyczka — Sznajder 
przez Sokoła impreza pięściarska na|; Morończyk, . trójskok Luckhatis, 
wolnem powietrzu. 


Pierwszorzędną kolarską imprezę to- 
rową przygotowują łódzkie władze ko- 
larskie na dzień 12 lipca. Na torze hele- 
nowskim startować będą obok czoło- 
wych zawodników polskich 
duńscy, węgierscy i austrjaccy, 


torowcy 


Skromna niedziela ligowa 
Łódź, 17 czerwca. 
Program ligowy niedzieli nadchodzą 
cej będzie wyiątkowo skromny. Poraz 
pierwszy w bieżącym sezonie rozegra- 
ne zostaną tylko trzy spotkania (mecze 
Ruch — Wisła i Garbarnia — Warsza- 
wianka przesunięte na termin później: 
szy), a mianowicie Legia—ŁKS w War- 
szawie, Dąb — Śląsk na Śląsku i Po- 
goń — Warta we Lwowie, 


stanęli kolarze poraz pierwszy w roku 
ubiegłym. Na trasie Łódź— Pabianice—- 
Łask — Zduńska Wola — Sieradz -- 
Błaszki — Opatówek — Kalisz i z po- 
wrotem rozgorzała zacięta walka, z któ” 
rej zwycięsko wyszedł w pierwszym ro- 
ku wyścigu Wasilewski z Fortu Bema. 

W roku bieżącym walka zapowiada 
się niemniej ciekawie, gdyż dziś iuż pe- 
wny jest udział w naszym wyścigu eli- 
ty Szosowego kolarstwa w Polsce. Do- 
tychczasowy dystans wyścigu wyno- 


m 


ouis najwspanialszym bokserem ŚWI 


jnfezejszym przeciwniku Schmelinga 


| wedzie i zdobył sobie popułarność wśród| mu symbolicznej złotówki za wyrządzo 


Reprezentacja olim 
„, Do Berlina jechać ma 136 zawodników 
Z Łodzi po'adą Kwaśniewska, Waisówna, Chmielewski i Kantor 


'oszczep — Lokajski i Turczyk, kula — dwójna, dwójka bez sternika i dwójka ze 


kończył swe obrady Polski Komitet Olimi 
pijski pod przewodnictwem płk, Glabi- dysk — Wajsóv 
Na posiedzeniu obecny był gen. dr. niewska. 

St. Rouppert, członek Międzynarodowe- 
go Komitetu Olimpijskiego oraz repre-|dą zapaśnicy wagi piórkowej, 
zentanci wszystkich związków państwo-|i półśredniej, i 


wych. 
Postanowiono zgłosić zawodników | dywidualny w szabli i szpadzie. 
polskich do następujących konkurencyj, 
olimpijskich ze zwykłem zastrzeżeniem, | pistolet tarczowy i karabin. 
że zgłoszenie nie jest równoznaczne z i 
wysłaniem zawodników. Ekspedycja pol 
ska składać się ma maksimum ze 136 za 


wodników. Pojedzie pozatem 2 kierowni 
Lekkoatletyka: 200 mtr. Śliwak, 400, d 


Bieregowoj; wzwyż i dziesię-| mają: Bocheński, Szrajbman, Karliczek, 
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Wyścig kolarski „Expressu 


na trasie Łódź—Sieradz Łódź - ALEŻ 


Pod koniec bieżącego miesiąca roze-|szący 231 klm. został ze względu na o- 
grany zostanie doroczny wyścig kolłar-l kres przedolimpijski skrócony o 81 kim. 
ski redakcji „Expressu“. Do rywalizacii| Władze kolarskie wychodzą z założe- 
o nagrodę wędrowną naszej redakcji|nia, że w okresie przygotowań olimpij- 


FEE 


Belgrad — Kraków 
na jubileusz 15-to lecia KOZPN, 


Łódź, 17 czerwca. 

W nadchodzącą niedzielę obchodzić 
pace asocaki ZEE Piłki Nożnej 
à $ A A jubileusz 15-lecia. Z tej okazji rozegrany 
pnd awe, siora pis każdy bok-| zostanie w Krakowie międzynarodowy 
się poszczycić, , | mecz piłkarski Belgrad-Kraków. Pitkat 

Pytano mnie już nieraz jakbym i rze jugosłowiańscy po meczu krakowe 
chował się, gdybym miał walczyć z koui- skim rozegrają w Polsce jeszeze kilka 
i pe wiem go mam na to pytanie spotkań, między innemi z reprezentacją 
odpowiedzieć. Wiem tylko, że w, czasie okręgu bielskiego oraz z reprezentacją 
gdy byłem w swej najlepszej formie zwy- | Łodzi. ZĘ 
ciężałem każdego przeciwnika. Należy Sportowy Kraków przygotowuje się b. 
kępy że Louis ma za sobą WYCZYNY; | starannie do meczu niedzielnego. Wszyst 
tóremi nie każdy może się poszczycić. kie imprezy wyznaczone na godziny po- 
Louis jedyny pokonał baskijskiego ky południowe zostały odwołane. KOZPN. 
la Paolina puez k. o, Nikt nie mógł te-| udzielił zezwolenia na rozgrywanie spot- 
go dokonać, nawet Schmelling, a jednak! każ w niedzielę jedynie w godzinach 

każdy wie, jek wspaniałym jest on hok- | przedpołudniowych 
serem. ray o aE SB s 

Co si 2 2 |. Również na prośbę KOZPN-u odwo- 
a się tyczy Lovisa jako osoby PTY"; łane zostały mecze niedzielne krakow 
watnej, to mogę zapewnić, że jest On! skich zespołów ligowych. ; ; 
dobrym chłoncem, rzadko snotykanym Spotkania Ruch— Wisła i-Garbarnia-- 


w tej rasie, Kocha matkę i dba o nią, Warszawianka przesunięte zostały na 
iak również o innych swych najbliższych | termin późniejszy. 


krewnych. Kunił sobie wspaniały samo- 
Echa niedoszłego meczu 


chód, jeżdzi nim jednak badzo ostrożnie 
i nigdv szyhciej niż pozwalają na to przej 
Warszawianka — ŁKS. 
Łódź, 17 czerwca. 


nisy, Gdy Louis nokonał Baera w kęar-| 
lem — mwrzyńskie minsto — szał z 
radości Gdv Jack Joknson ponai ; ; 
Jeliriesa, zabitych zostaln dziesięciu mu W zwiazku z zawodem jaki sprawl- 
rzynów, którzy prowadzili dyskusję nalla ŁKS-owi sekcia lekkoatletyczna War 
tematy rasowe, Po walce Louisa z Ba. Szawianki zwrócił stę ŁKS do PZLA z 
erem do gorszących scen wogóle nie 304] żądaniem wyciągnięcia jaknajostrzej- 
szie, kowiem Logis jest wyjątkowo sym-| szych konsekwencji w stosunku do War 
natycznym bokserem, który oprócz nad-| czawianki. Klub łódzki, który narażony 
ludzkiei siły reprezentuje również tak | został na duże straty materialne domaga 
umiar i powściągliwość w obejściu, się odszkodowania materialnego 'a nie” 
« Jest ©n świetnym artysta w swym za: zależnie od tego prosi ŁKS o przyznanie 
białych, tak fax wielu innych 


skich artystów, śpiewaków i 
WIELE TEZY z PEDA, A 


WZW 


murzyń- ną mu przeż Warszawianke krzywdę 


SONZDŹY 9794 


HRD. 


Heljasz, Siedlecki, Gierutto. |sterem oraz czwórka ze sternikiem. 

Panie: 100 mir. — Walasiewiczówna. Kajaki — dwójka sztywna i składak 
vna, oszczep — Kwaś- podwójny po wykazaniu się formą na 
regatach we Wrocławiu, 
e7 . Na koszt własny — jedna jolka olim- 
lekkiej piiska i ewent. szóstka żeglarska. 

Piłka nożna — 50 procent kosztów 
ekspedycji pokryje P. K. OL, przygotó* 
wania na koszt własny P, Z, P, N, 

Pozatem zgłoszeni zostali koszyka” 
rze i bokserzy. 

Ekspedycja pofska zabierze z sobą 5 
masażystów i kucharza, 


W turnieju zapaśniczym wysłani bę- 


Szermierka — turniej drużynowy i in-/ 
strzelaniu — pistolet do sylwetek 


Gimnastyka — drużyna pań oraz w; 
charakterze widzów na koszt P, K, O.: 
Kosman i Dołowy. |, Olimpiiski obóz lekkoatletyczny trwać 

Hippika — jeźdźcy do wszechstron- będzie od 1 lipca w CIWF, na Bielanach 
nego konkursu konia wierzchowego il przy udziale 20 zawodników i 3 zawod- 
konkursu w skokach przez przeszkody. | niczek. 

Kolarstwo = Ae] szosowcy oraz tan! Zapaśnicy końcowy trening przepros 
em, o ile osiągnie czas 11 sek. ną ostat-| wądzą na koszt własny w Budapeszcio 
nich 200 mtr. 5 Olimpijski obóz bokserów rozpocznił 

Pływanie 4x200 mtr. st. dow. o ile| się 20 b. m. w CIWF., obóz strzelecki < 
sztafeta osiągnie czas 9:35 sek, (Jechać| od 24 b. m. w Warszawie. obóz gimnae 

|styczek od 1 lipca w CIWF,, obóz wioś- 
larski od 30 b. m. w Kruszwicy, obóz ko- 
szykarzy od 6 lipca w CIWF., obóz piłki 
nożnej od 6 lipca w CIWF. lub na stadjo- 
nie Wojska Polskiego. 

Jeźdźcy trenują w Grudziądzu, 


Karpiński). 


Wioślarstwo — jedynka, dwójka po- | 


Kapitan sportowy Polskiego Związku 
Szermierczego ustalił już skład naszej 
reprezentacji na turniej olimpijski w 
Berlinie, Polacy wezmą udział w wale 
kach drużynowych i indywidualnych na 
szpady i szable. 

W skład reprezentacji weszli: kpt 
Segda, kpt. Dobrowolski, Sobik, kpt. Sus 
ki, dr, Papee, Zaczyk, kpt. Szempliński, 
Kantor i Franz. ; 

] Z - Nazwisko dziesiątego szermierza olim 

Zgłoszenia do wyścigu, który roze | nijskiego ustalone będzie dopiero w lip- 
grany zostanie 29 b, m. przyimuje Se- cu, po małej eliminacji, jaka nastąpi po- 
kretarjat ŁOZK, ul. Zachodnia 18, p. Mie! między Szaszewiczem (przebywa stale 
czysław Karpiński. | we Francji), Mirowskim i Karwickim. 

Dalsze szczegóły wyścigu przyniosą | Z drużyną naszą pojadą do Berlina 
najbliższe numery „Expressu“, obaj trenerzy: pp. Szombatelly i Koza, 


skich nie należy przemęczać kolarzy i 
dlatego tegoroczny nasz wyścig prowa- 
dzić będzie jedynie za Sieradz i z po- 
wrotemi dla kolarzy licencjowanych, a 
dia zawodników nie posiadających licea 
cji do Zduńskiej Woli i z powrotem. 
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Miniatury Sonia H 


Humorek 


Da bare - ma.uiaaiu wchodzi pewien jegu» 
mość i zwraca się do panienki, stojącej za ladą: 

— Ile kosztuje szklanka herbaty?,.. 

— Na stojąco — 25 groszy, siedząco — 30. 
— A w pozycji klęczącej? — pyta klient, 
DE 
‘Spotkaly się dwie sąsiadki na schodach. 

— Dlaczego pani właściwie nie wychodzi za- 
mąż? — zwraca się jedna do drugiej. 

— Bo dla mnie to zbyteczne.. — odpowiada 
zagadnięta, — Moje trzy zwierzęta zastępują mi 
w zupełności męża: — pies cały dzień warczy, 
papuga nie przestaje kląć an; na chwilę, a kot | 
na Całą noc znika z domu. 

tk 

Pan Hieronim kocha panuę Janinę. Pewnego 
dnia powiada do jej młodszego braciszka; 

— Mój drogi, wystaraj się o loczek twej sio- 
stry, to ci dam złotówkę.. 

— Daj mi pan pięć złotych — odparł malec 
— to otrzyma pan odrazu całą perukę? 


JOE LOUIS POD. OCHRONĄ. 


z 


enje w blasku japiterów , 


9 


Bokser murzyński Joe Louis, spędzają” 


A 


Ks cy ostatnie dni treningu w miejscowości 
Pani Genowefa zamawia portret u znanego | |ý ESTE Lake Wood, nie wychodzi na ulicę bez 
malarza. Po omówieniu warunków dodaje: k E KIRN EE i opieki policjanta. 


— I jeszcze jednom Zwracam panu uwage | cpi uan Tyżwyje "ARE i Na. | EDFA E 
że perły, które noszę ma szyi, muszą być na ob. | PAWHA łyżwiarka, Sonia Henie, otrzymała engagement do Hollywood. Na 


kręcone z wschodzącą gwiazdą próbne zdjęcia wypadły całkowicie zadawala- 


E ia z. iąco. Na zdjęciu Sonia Henie przed jupiterem. N OWE MUPDERY EDAP ITUA 
Niedziela wieczór, Ferdek i Merdek wraca- z A : 
Ją z zabawy u ciotki; Kunegundy, Ferdek trzy- Gi gan ft yezna arma ta same ry końska 


ma się jakoś na nogach, Merdek jest zalany w 
pestkę, Ponieważ do domu mają daleko, posta- 
nawiają pojechać tramwajem, Ale konduktor 
nie chce ich wpuścić, 

— Przepisy tramwajowe — tłumaczy konduk- 
tor — nie pozwalają na jazdę pasażerom w sta- 
nie niefrzeźwymi.„ 

— Panie konduktorze — odpowiada Ferdek. 
— Mój przyjaciel jest tak; zalany, że napewno 
żadnych przepisów czytać nie będzie, 

+x 

Pani Barbara pertraktuje z nową służącą. 

— A dlaczego Marysia odeszła z poprzed- 
niego miejsca?.... 

— Przepraszam, a czy ja się pytam, dlaczego 
od pani odeszła poprzednia służąca? 

ss e e. 

Pani Balbina kupiła soble nowy kapelusz, ŻE: 


Jest z niego ogromnie dumna. Właśnie poka- E A 7 i 
So dw n polke Day MA GE Olbrzymie działo dalekostrzelne, które widzimy na zdjęciu, zostało obecnie 


í przewiezione do Saint Clement. (Kalifornja). Działo to, które pozostawało 8 
AZP fonon lat bez użycia, posiada zasięg 32 kim. W D 


| 
EŻ A EA P ENNA E$ 

zienniku Rozkazów Ministerstwa 
ma | Spraw Wojskowych ukazał Się rozkaz 
EO MARA ministra spraw wojskowych, wprowa- 
— Owszem.. Bardzo ładny kapelusik.. Tyl- > dzający nowe przepisy, dotyczące u= 
Ko zówimić go trochę lanczej noia mundurowania żołnierzy lotnictwa. Na 


= ja A N i eści e p T m OC al b ja d n iejszy m zdięciu reprodukujemy oficera lotnic- 


twa w mundurze w/g nowego wzoru. 


— No, fak ci się podobam w tym nowym 
kapelusiku? 


Codzienna nowelka „Expressu** wyobraź pan sobie, że pozostał tylko | bezpieczeństwo. 
R 0 jeden bilet. Trzymasty rząd, trzynaste — Niwiadomo — szepnął. — To dú- 
= i e, krzesło! | piero połowa programu. Kto wie, co bę- 

ri Bwie irząna súgi — To doprawdy bardzo przykre —-| dzie dalej. 
z s odparłem, uśmiechając się. — Chętnie Wzruszyłem ramionami. Ten czło- 

Po raz pierwszy zwróciłem na nie- | — Większość hoteli na świecie —-|się z panem zamienię. Mam zarezerwo- | wiek był doprawdy niespełna zmysłów. 
go uwagę w kawiarni. tłumaczył mi — już oddawna zniosła| wane miejsce w siódmym rzędzie. Po koncercie już nie spotkałem go. 

Stał przy szatni i mówił podniesio- | trzynastki. Kto wie, czy gdyby ten — Nigdy się na to nie zgodzę! Nie Wraz z kilku znajomymi udałem się 
nym głosem: młodzieniec nie zajął innego numeru, nie|chcę sprowadzać na pana nieszczęścia! |do restauracji na kolację. 

— To jest doprawdy niesłychane! | zrezygnowałby w ostatniej chwili z sa- W tej chwili do naszej rozmowy Opowiedziałem im o przejściach 
Właśnie mnie musiał pan dać trzynasty | mobójstwa? wtrąciła się kasjerka. Korta. 
numer! Kort sądził, że znajdzie we mnie gor-| -— Czy pan weźmie ten bilet? — spy- — Zabawny manjak — odezwał się 

— Bardzo pana przepraszam — tłu-|liwego słuchacza. Nie jestem jednak tata Korta. — Nie mogę dłużej czekać. | jeden z obecnych, również nauczyciel 
maczył się szatniarz. — Goście nigdy | przesądny i nigdy nie interesowałem się Kort nieco zwlekał z odpowiedzią. gimnazjum. — Jestem pewny, że dzi“ 
nie zwracają uwagi na numery! temi sprawami. — Biorę! — zawołał wreszcie i wy*|siejszej nocy ani na chwilę nie zmruży 

— A ja mie chcę trzynastki, słyszy Po paru chwilach odsunał się ode | ciągnął z kieszeni pieniądze. ; oka, 
pan! — krzyczał coraz głośniej. mnie. Znalazł paru wdzięczniejszych Weszliśmy. razem do halu. — Tak się jakoś złożyło, że w ciągu 

Szatniarz powiesił jego okrycie w| słuchaczy. — To straszne — mruczał Kott, spo- | następnych siedmiu miesięcy ani razu 
innem miejscu. Upłynęło znów kilka tygodni. "  Telądając na swój bilet. — Dwie trzy-|nie zetknąłem się z Kortem. Zapomnia- 

— 145 — powiedział szatniarz z lek- Do naszego miasta przyjechał na je- nastki. Gdyby choć jedna. Ale właśnie |łem nawet o nim zupełnie. = 
ką ironią. — Ten numer szanownemu |dyny, gościnny występ słynny śpiewak | dwie... ` ; Fa I pewnego wieczoru ujrzałem go na 
panu odpowiada? włoski. 3» — Chętnie zamienię się z panem — | ulicy. i 

Młody mężczyżna zsumiował cyfry.| Zapowiedź koncertu wzbudziła ogó!- | zaproponowałem mu jeszcze raz. . Wyglądał strasznie. Schudł, sczer- 
Bał się widocznie, że w sumie mogły | ne poruszenie. . — Nie. Wykluczone. Dziekuję panpan nosił zniszczone palto i pomięty 
tworzyć trzynastkę. | W ciągu dwuch dni, poprzedzających | nu odpowiedział mi zdenerwowanym kapelusz. 

Wszedł na salę i przysiadł się do|występ, rozchwytano wszystkie biłety. | głosem. — Już mi teraz wszystko je-| — Jak się pan miewa, panie Kort? 
stolika, który zajmowało większe towa- Zdążyłem, na szczęście, zaopatrzyć |dno! Nawet, gdybym miał zginąć! Nie|— zawołałem, zatrzymując go. 
rzystwo. ` się w bilet. . mogę zrezygnować z tego koncertu! Podał mi rękę i spojrzał na mnie 

W parę tygodni później zawarłem Z Gdy w parę chwil przed rozpoczę-| Przecież to zenjalny śpiewak: smutnym wzrokiem. 
nim znajomość. _. ciem koncertu przybyłem do opery,] W tej chwili rozległ się gong. — Pamięta pan te dwie trzynastki? 

Nazywał się Robert Kort. Był nau-|przed kasą ujrzałem grupki ludzi. © Weszliśmy na widownię. o |-- spytał. | 
czycielem śpiewu w pewnem gimnaz-| Jakiś mężczyzna wołał donośnie: Kort znikł mi z oczu. — Pamiętam. No i cóż? 
jum. Uważano go powszechnie za dzi- — To jest niesłychane! To jest skan]  Ujrzałem go dopiero w hallu w cza” — One mnie zgtbiły.... 
waka. dal! „_ {sie przerwy, Był blady i miał mocno za — Zgubiły? Dlaczego? | - 

Kort wierzył Święcie we wszystkie| Poznałem go natychmiast po głosie. |ciśnięte usta. + — Sasiedni fotel zaimowała pewna 
przesądy. Posiadał obszerną literaturę Był to Robert Kort. l — Jak się panu podoba śpiewak? — dziewczyna. Wyglądała. iak anioł. Po 
z tej dziedziny j chętnie prowadził z — Co się stało? — spytałem, zbliża- | spytałem go. | . koncercie odprowadziłem ja do domu. 
każdym dyskusje na temat zabobonów | jąc się dó niego. A |. |. „ — Nie mogę go zupełnie słuchać — | Od czterech miesięcy jest moją żoną. To 
rozmaitych narodów. Kort był czerwony jak piwonia i odpowiedział mi. — Te dwie trzynastki jest prawdziwa bestia, drogi panie! Po- 

Tego dnia miał przy sobie wycinek | miał bledny wzrok. Pi wytrąciły mnie zupełnie -z równowagi. | twór w ludzkiem ciele! Jak ena się znęca 
z iakiegoś pisma. Chodziło o pewnego — Nie zdążyłem kupić biietu — pó-| — Zapewniam pana, że nie panu się | nade mną! Czy nie miałem racji, gdy 
akademika, który pozbawił sie życia w|czął mi opowiadać zdenerwowanym |nie stanie — roześmiałem sie. Na wido-| tak obawiałem się trzynastki? 
pokoju hotelowym, oznaczonym numoj głósem. — Muszę usłyszeć tego Śpie-i wni jest. przecież zupełnie bezpiecznie. Dol. 
rem „trzynaście“. waka. Od tylu lat o tem marzyłem. L Tu w teatrze nie grozi panu żadne nie- 
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